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Wypadki na Wschodzie.
W iener Allg. Ztg. zam ieszcza następujące 

spraw ozdanie o usposobieniu bułgarskiej koloDji 
w W iedniu :

.Pa łacow a rewolucja w Sofji wywarła potę
żne wrażenie w tutejszej bułgarskiej kolonji, 
zwłaszcza zaś wśród bawiących tułaj bułgarskich 
oficerów, którzy w ostatniej serbsko-bułgarskiej 
wojnie odgrywali wybitną rolo. Niektórzy z tych 
wyższych oficerów, którzy dopiero przed ośmiu 
dniami opuścili Sofję, oświadczają, że tam  nic 
przeczuwano wcale wypadków, że bułgarski na
ród i wojsko bułgarskie, jak po dniach Sliwnicy 
i Pin.tu , z nititłomnem nyły dla księcia przywią
zaniem. W Sof)i krążyła tylko przed ośmiu dnia
mi pogłoska, że Karawełow miał ministrowi woj
ny  Nikiforowi zarzucać, iż jes t  szpiegiem rosyj
skim. Oznak zbliżającej się rewolucji nie można 
było spostrzedz. Mogła ona dla t -g o  teraz być 

|  wykonaną, ponieważ większa część komendantów 
wojsk i wyższych oficerów znajduje się obecnie 
, a  granicą na urlopie Zresztą bawiący w W ie
dniu Bułgarowie podzielają zapatrywanie, że K a 
rawełow pope n ił najnędzniejszą zdradę w obec 
księcia. Zapewu.ają w dobrz6 poinformowanych 
bułgarskich ki łach, że kontrrewolucja Judu b u ł 
garskiego a zwłaszcza wojska jest  nieunikniona 
i bhska. Bawiący tutaj bułgarscy oficerowie od
jeżdżają zaraz do Bułgarji, prawdopodobnie skut- 

i-kiem wezwania prowizorycznego bułgarskiego 
‘Rządu Nie da się wszakże zaprzeczyć, że Rząd

o porządza jący  rublami jest w Bułgarji potęgą.
Ale i A nglia  nie będzie zapewne szczędzić pie
niędzy. Położenie w każdym razie nie przed
s taw ił  się w tak różowem świetle, jak  u trzy 
mują

ę  Piszą z Wiedni; dnia 28. sierpnia:
Nie ulegało to dla nikogo żadnej wątpliwo

ści, że Niemcy i Austrja strzegąc ogólnego po
koju i zapobiegając starciom, nie byłyby nikomu, 
ani Rosji, ani Anglji pozwoliły na czynną in ter-

fencję «w Bułgarji, na zbrojne wkroczenie. Ró- 
nież było pewn. m, że oba te państwa w razie 
n.nn w Bułgarji,  w razie upadku księcia, gdyby 

się to stało Dez czynnnego zewnętrznego udziału 
któregoś pań dwa, nie będą wcale prowadzić poli
tyki restauracyjnej, fritf będą się wcale kierować 
iłBobietemi cympatjami, ale wzsWędami polityez- 
aemi na ogólny pokój. Dalej było wiadomem, że 
pozy ja  księcia staje się z każdym dniem t ru 
dniejszą, że ostatecznie w obt-c niechęci Rosji 
nie utrzyma się, zwłaszcza, że w narodzie buł
garskim nie znajdzie dostatecznego oparcia. 
BJipuścin go Str-nsky , Radosławów, a nawet Kara- 
,*r.ełow g ra ł  chytrą  z nim grę.

JW takiem położeniu rzeczy katastrofa była 
z oznaczenia terminu przewidywaną i nie po
trzeba tu żadnej konniwencji ze strony Niemiec, 

i Austrji.
Sposób dokonania zamachu jest  dla nich 

równie oburzającym, jak niespodzianym, a za 
chowanie  się tych państw jest określone naturą 
plokejową garteińskiej entente. Odbył się zamach 
ptod hasłem Rosji, to fakt, za który jednak  But- 
gajrzy, a nie Rosja odpowiada.

i W Węgrzech podniesie się niewątpliwie 
wielki krzyk obniżeni* ffrzeeiw Rosji, ale to na 
przebieg sprawy wpłynąć nie może. Ostatecznie 
m ocarstwa uzbrojone są w cierpliwość, bez nich 
żapne i ozstrzygnięcie nastąpić nie może.

Głosy angielskie są bardzo skromne, oba
wiają się o przyszłość; lecz ani jeden nie żąda, 
an i  przypuszcza, zeby Anglja czynnie wystąpiła. 
K u d y s ,  mówią mtaj, zostanie książę Aleksander 
jenerałem , może naczelnie dowodzącym armjijenerałem

angielskiej, gdy będzie trzeba poprowadzić ją  na 
Rosję — kiedyś...

N ord  podaje t r e ś ć  r o z m o w y ,  jaka przed 
ostatniemi wypadkami miała miejsce między mi
nistrami K a r a w e ł o w e m  i S t a m b u ł o w e m  
a a j e n t e m  d y p l o m a t y c z n y m  r o s y j s k i m  
B o g d a n o w e m .  M.nistrowie ci pod presją zna
cznej liczby deputowanych udali się do ajenta, 
pytając, co uczynić mają, aby Bułgarja odzyskała 
łaski Rosji. Rozmowa nie odniosła żadnego sku
tku, a p. Bogdanow oświadczył, że Rosja nie za 
dowoli się proaremi przyjaznemi stosunkami, lecz 
że żąda czynów i rękojmi.

Według wiadomości nadeszłych z Sofji do 
Paryża partja  Karawełowa nie uczestniczy w z a 
machu stanu.

* *
Koln. Ztg. w inspirowanym widocznie ar ty 

kule, twierdzi to samo, co Rost mówiła o rewo
lucji w Sofji i dodaje, że od chwili, jak Anglja 
wystawiła na  sztych ks. Aleksandra i przekona
ła  wszystkicn, i i  ani dla spraw Dałkańskich, ani 
dla Stambułu, ale tylko dla Indyj gotowa wojnę 
prowadzić, stanowisko księcia stało się nierao- 
żliwem. T u r c j a  w i e d z i a ł a  o r e w o l u c j i ,  
k t ó r a  o b e c n i e  z a p e w n i a  p o k ó j  e u r o 
p e j s k i .  Ze stanowiska Koln. Ztg. pozostaje ty ł
ka jej przypomnieć. — kończy ten dzienn.k —  
słowa wypowiedziane przez ks. Bismarka pod
czas kr\tycznej chwili kongresu berlińskiego

„Moi pan o w ie ! Nie po 10 zebraliśmy się 
tutaj, aby radzić nad szczęściem Bułgarji, ale aby 
zapewnić pokój europejski".

Neue Freie Fresse daje do zrozumienia, iż 
pomimo zasystowauia komuuikaeji t legraficznej 
przez tymczasowy Rząd w Sofji, w i e d z i a n o  w 
B e r l i n i e  p i e r w e j ,  n i ż  w W i e d n i u ,  o do
konanej rewolucji.

Adjutant ks. Aleksandra, baron Riedesel, 
przybył do W iednia z Darmstadu i zaraz puścił 
się w drogę ku Sof)i.

*  . *

Do Neue fr. Fresse donoszą z B e lg ra d u : 
W niedzielę wieczór i w poniedziałek rano od
bywały się posiedzenia ministrów pod prze- 
woduictwem króla. Między Belgradem a Wie
dniem odbywa się żywa wymiana depesz. —  
Austro-węgierski poseł w Belgradzie powołany 
zos t . l  w poniedziałek dwa razy do Konaku.

Do Wiener Allg. Ztg. donoszą z Belgradu: 
W obec zajść bułgarskich postanowiła Rada mi
nistrów zarządzić częściową mobilizację. Powzię
cie stanowczej decyzji i wykonanie jej nastąpi 
jednak dopiero po powrocie G arsszam na. Poste
runki nadgraniczne zostaną natychm iast wzmo
cnione.

Do Tagblattu donoszą z P e te r s b u rg a : Ofice
rowie kilku pułków, stojących obozem w Krasnem 
Siole, urząd iii w dniu 22. b. m. wieczór z 
okazji detronizacji księcia bułgarskiego wielką 
uroczystość wojskową z muzyką i capstrzykiem!! 
Na uroczystości tej byli także Aleksy i Bożidar 
Karageorg wicze.

Pester Lloyd  wykazuje w dłuższym artykule 
wstępnym, że ostatnie wypadki w żaden sposób 
nie można uważać zi  symptomat pokojowy, za 
Jaki go przedstawiają półurzędowe pisma berliń
skie. Obawy organu węgierskiego są t tm  więk
sze, ze zajścia w Bułgarji mają być uważano za 
di wód is tn ienia  przymierza trójcesarskiego. 
„Obrona pokoju powierzona jest przymierzu trój - 
cesarskiemu, a musielibyśmy wykreślić z naszej 
pamięci wszystkie wypadki ostatnich lat dziesię
ciu, gdybyśmy to mieli uważać za symptomat 
pokojowy."

*  **
Do N. Fr. P r . donoszą z J a s : Utrzymują 

tu stanowczo, że detroahncja  ks. Aleksandra jest  
dziełem kilku ministrów, którzy w czasie, kiedy 
książę odbywał przegląd wojsk w Widyniu, uknuli 
spisek z częścią załogi w Sofji i ukonstytuowali 
Rząd prowizoryczny. Fakt ten dał powód do  
k r w a w e j  u t a r c z k i  m i ę d z y  w o j s k i e m ,  
w której wielu żołnierzy poległo, a wielu zostało 
rannych.

* *Z W iednia donoszą. Po a r e s z t o w a n i u  
K a r a w e ł o w a  podpisywał Zankow w pierwszj m 
dniu wszystkie rozkazy. —  M etropolita powołany 
został z konieczności na prezydenta Rządu pro
wizorycznego, i.by nadać rewolucji przeciw księ
ciu narodowego i re ligijnego znaczenia, ponieważ 
między ludem a armją panuje rozdwojenie. Z a 
łoga w Szurali zamkpęła cytadelę i odmówiła 
przysięgi wierności dlk Rządu prowizorycznego. 
W Bułgarji obawiają sfę wojny domowej a n a 
stępnie interwencji mocarstw. O losie księcia 
nic nie wiadomo. Dyplomacja nie podziela poko
jowego tłómuczenia tego L k tu  i pokojowego ha
sła, które równocześnie wyszło z Berlina. W s z y 
s c y  a m b a s a d o r o w i e  o b j a w i a j  ą j a k n a j - 
w i ę k s z e  n i e z a d o w o l e n i e ,  ponieważ na 
puzór okupiony tern został chwilowy pokój, ale 
wszystkie przeciwne prądy zostały na nowo roz
budzone. Turcji da się to najprzód uczuć, przez 
co pow staną  znów wszelkie niebezpieczeństwa.

Frem denllatt pisze Pomijając już to, jakie 
zapatrywania mieć można ze stanowiska czysto 
ludzkiego uczucia na  los księcia A l e k s a n d r a ,  
tudzież jakie  znów nowe niespodzianki przynieść 
może Bułgarja , której czynności przewidzieć nic 
można, oceniać trzeba oddziaływanie wszystkich 
zajść na terytorium bułgarskiem na resztę Euro
py tylko ze stanowiska owej harmonji między 
mocarstwami, która rak szczęśliwie broniła dotąd 
najdonioślejszego in t t r e A  ludów, t u  j e s t u . r  z y- 
m a n i a  p o w s z e c h n e g o  p o k o j u  p r z e d  
w s z e l k i e m  n a r u s z e n i e m  i k t ó r a  w t y c h  
d n i  a c h  w ł a ś n i e  z n a l a  z ł a  w G a s t e i n i e  
n o w o  s t w i e r d z e n i e ,  pozwalające nam ja k 
kolwiek ze współczuciem, ale b«z jdbawy spoglą
dać na  zmienne wypadki historji dnia.

Kólnische Zeiiung  pisze z Petersburga, że 
wszystkie usiłowania, by odciągnąć Rosję od 
wspólnego postępowania z Niemcami i Austrją  i 
zbliżyć ją  do Francji spełzły na uiczem i dopro
wadziły do wręcz przeciwnego rezultatu. Nie 
ulega wątpliwości, że Rządy znajdą sposobneść 
i odpowiedne środki, wykazać bezpodstawność 
bezsensowyth pogłosek o zwolnieniu związku 
trójcesarskiego.

* *
Fresse p isze, że bezkrwawa rewolucja buł

garska  je s t  akcją prz prowadzoną w porozumie- 
n.u z wieibiemi mocarstwami. Kissingen ,G aste in  
i Peterhof są stacjami, które prowadzały do zde
tronizowania Aleksandra

Jednym  z kandydatów wymienianych na  tron 
bułgarski je s t  ks. W a l d e m a r  duński.

(Telegramy biura korespondencyjnegoJ  
Stambuł 24. sierpnia. Podług  doniesień 

ajencji Havasa z Sofji ogłoszono we wszystkich 
miastach bułgarskich stan oblężenia. P ryw atna  
komunikacja telegraficzna i pocztowa Izostała za
wieszoną , a ruch na linji kolejowej W arna-Ru-

szczuk dla osób przybywających z zagranicy zo
sta ł  zakazany

Ruch na filipopoiskiej linji kolejowej został 
zawieszony. Załogi w Widyniu, W arnie i Szumli 
me chcą złożyć przysięgi wierności względem no 
wego Rządu. Między członkami Rządu prowizo
rycznego panują nieporozumienia.

Zapewniają, że N i k i f o r ó w  zamianowany 
został bez swej wiedzy ministrem wojny i że 
podniesie protest przeciw nadużyciu, jakiego się 
dopuszczono na jego nazwisku, aby pozyskać 
armję.

W ydana przez Rząd prowizoryczny prokla
macja kończy się docłownią-t Lad  bułgarski może
być przekonany, że car, obrońca Bułgarji, nie 
pozostawi Bułgarji bez swej opieki.

Dzienniki tureckie bez wszelkich komentarzy 
ograniczają się na oświadczeniu, że partja  opo
zycyjna zmusiła ks. Aleksandra do dymisji, że 
książę opuścił Rułgarję, że pokój nie został za
burzony i że Porta  przygotowuje zarządzenia, ja
kich stosunki wymagają.

Stampili 24. września. Z Sofji donoszą: 
Członkowie Rządu prowizorycznego złozyii w so
botę ajentowi rosyjskiemu wizytę, wyrazili ubo
lewanie z powodu dotychczasowego stanowiska 
Bułgarji , i przyrzekli na przyszłość zupełną ule
głość carowi. Podczas tej wizyty Llęczały tłumy 
ludu bułgarskiego przed konsulatem rosyjskim, 
wznosząc okrzyki na cześć cara.

Stambuł 35. sierpnia. Okólnik Porty  poleca 
reprezentantom  Turcji u mocarstw, aby w obec 
dotyczących ministrów spraw zagranicznych, z 
naciskiem zaznaczyli, że Porta  pragnie działać 
tylko w porozumieniu z mocarstwami i z ich 
współdziałaniem przywrócić s tan  rzeczy, odpo
wiadający normalnym zobowiązaniom m iędzyna
rodowym.

Stambuł 24. sierpnia. „Biuro Reutera" do
nosi o godzinie południowej: Antyrewolucyjny 
Rząd prowizoryczny (na rzecz ks. Aleksandra) 
ukonstytuował się w Tymowie pod przew odni
ctwem S t a m b u ł ó w  a.

Adrjanopol 24. sierpnia. Z Filipopolu do
chodzą z wiarygodnego źródła wiadomości, że 
tamtejsza załoga s t a n ę ł a  p o d  b r o n i ą ,  
o ś w i a d c z a j ą c  s i ę  z a  k s i ę c i e m .  Pułk pie
choty pomaszerował przy odgłosie muzyki przed 
kousulat, i tam dowódca oświadczył głośno, ż e  
c a ł a  a r m j a  b u ł g a r s k a  s p r z ę c i w i a  s i ę  
d e t r o n i z a c j i  k>.  A l e k s a n d r a  i j e s t  g o 
t o w ą  z a  n i e g o  w a l c z y ć  i u m r z e ć .  Z o k o 
l i c z n y c h  w ł o ś c i  ma  n a p ł y n ą ć  j u t r o  l u 
d n o ś ć ,  k t ó r a  z d a j e  s i ę  b y ć  z u p e ł n i e  
k s i ę c i u  o d d a n ą .  W m i e ś c i e  f r a t e r n i -  
z u j e l u d  z w o j s k i e m .

Pbtersburg 24. sierpnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg p isz e : Należy się spodziewać, że poli
tyczni mężowie Bułgarji i wsehodnipj Rumelji, 
będą na tyle roztropni, iż zrozumią, że losy tego 
kraju zalezą przedewszystkiem od ich własnego 
postępowania, i że mocarstwa, które mają w tej 
sprawie decydować, życzą sobie przedewszystkiem 
pokoju. Mężowie ci, muszą sobie zapewnić życzli
wość Rządów, wstrzymując się od wszelkiej agi
tacji i przedsięwzięć, któreb* mogły powstrzymać 
zyczliwa akcję mocarstw. Od tego zależy przy
szłość Bułgarji.

Bukareszt 2a. sierpnia. Proklamacja prowi
zorycznego Rządu blłgarsk iego  oświadcza: Ks. 
B a t t e n o e r g ,  któremu winniśmy wdzięczność 
za dzielność, z jaką powiódł nas na plac boju, 
prowadził politykę europejską, nieodpowiadającą 
naszej rasie słowiańskiej. My możemy tylko trzy 
mać się polityki rosyjskiej z winnej wdzięczności 
względem Rosji, za ofiary w krwi i pieniądzach, 
jakie Rosja na  nas poniosła. Książę abdynował

na zawsze z tronu, skoro się lud p rz e k o n a ł , że 
panowanie jogo jes t  zgubne dia kraju. Rząd pro
wizoryczny. obejmując rejencję aż do zebrania 
się Zgrom adzenia  narodowego, oświadcza, że rę 
czy za życie, mienie i honor Bułgarów i cudzo
ziemców. W szys;y obywatele bułgarscy bez ró ż n i
cy wyznania i narodowości przyczyniać się będą 
do utrzymania porządku Naród ma to przek ma
nie, że wielki car rosyjski opiekować się będzie 
Bułgarją.

Podług ostatnich wiadomości wsiadł ks. A le 
ksander wczoraj na okręt w Rahowie 1 przybę
dzie dziś do Giurgewa, zkąd uda się do Buka
resz tu

Bukareut 25. sierpnia. Większość narodu i 
armji bułgarskiej oświadcza się za księciem. Z a
łogi w Widyniu, Tymowie, Nikopolu i SilistrJ 
oświadczają się ctwąrcie przeciw rejencji. Szef 
milicji rumeliriiriej a f u t k u r o w ,  w porozumieniu 
z prezydentem Izby S t a m b u ł o w e m ,  który 
kieruje kontrrewolucją, powołali milicję Dułgarską 
i chcą wyjść n-p rzec iw  księcia, by go wprowa
dzić napowrót do Sofji. Na wiadomość, że ksią
żę przybędzie do B m a .e sz tu ,  wysłaną została 
t a r ż e  d e p u ta t a  bułgarska. Juch t wiozący księ 
cia nie wylądował dziś do południa w Giurgewo, 
natomiast rano sygnalizowany był v okolicy Sy- 
listr|i  Wielu przypuszcza, że w ł a d z e  b u ł 
g a r s k i e  z a m i e r z a j ą  w y s a d z i ć  ks .  A i e K -  
sa  n d r a  n a  t e r y t o  r j u m r o s y j s k i e .  Rząd 
rumuński zarządził odpowiednie środki na  wypa
dek, gdyby księcia odstawiono do Rumunii.

Bukareszr 25. sierpnia. Jach t  wiozący księ
cia m inął w znacznem od brzegów oddaleniu 
B r a i ł ę  i G a l a c ,  poczem widziany byi w po
bliżu R e n  i ,  gdzie miano już księcia jako wię
źnia na  ląd wysadzić.

Londyn 24. sierpnia. Times występują prze
ciw twierdzeniu, jakoby m teresa  Anglji przez de
tronizację księcia Aleksandra doznały szczegól
niejszej szkody,1 nie przeczy jednak, że to nowe 
odsłonięcie planów rosyjskich przyspiesza zn a 
cznie ostateczny konflikt między Anglją a Rosją, 
który to konflikt można było oddawns przew i
dzieć.

Szkolą garncarska w kołomyi.
Sejm na posiedzeniu z dnia 16. stycznia b.‘r. 

upoważnił Wydział krajowy do bezzwłocznego 
obięcia państwowej szkoły garncarskiej w Koło
myi na fundusz ara.owy i polecił czyni nie d a l
szych kroków w celu uzyskania  sutrwencji ze 
Szarbu państwa na rzecz tej szkoły. Zarazem 
polecił Sejm Wydziałowi i/rajowemu, aby przy 
pomocy komisji krojowej dla spraw przemysłu 
krajowego bezzwłocznie przystąpił do reaktywo
wania szkoły kułomyjskiej, jako krajowego wzo
rowego zakładu garncarskiego. Na utrzymanie 
szkoły kołomyjskiej uchwalił Sejm w budżecie 
tegorocznym 2000 zf., a W ydział krhjowy p rz e 
znaczył kwotę zł. 600 na uzupełnienie inw en ta 
rza szkoły.

Obecnie otrzymał Wydział krajowy od R zą
du komunikat z oznajmieniem, że minister oświe
cenia z zadowoleniem korzysta z tej sposobności, 
aby i ze swojej strony wyrai ić zdanie, że wskrze
szenie dawnego i jak  najpochlebniej znanego ko- 
łomyjskiego przemysłu garncarskiego przez utwo
rzenie tam szkoły fa.howej, oraz wprowadzenie 
na targi pokupnego towaru w tym rodzaju, n ie
zawodnie godne jes t  podjęcia nowych usiłowań 
w tnj mierze. W obec faktu, że otwarcia szkoły 
kołomyjskiej już w najbliższym czasie oczekiwa 
można, a m inisterj oświecenia zarządził wyda
nie inwentarza byłej państwowej szkoły g a rnca r
skiej bez odszkodowania n a  rzecz nowo otworzyć.

T

Praznik w Hruszowie.
O b r a z e k

sk re ś lił

H e n r y k  J o s s e .

(Dojrończenie).

II.
Późną  nocą rozjechali się wszyscy do domu, 

tylko Teodor został na probostwie, mając zam iar 
dopiero na aruci dzień odjechać do miasteczka 
celem załatwienia kilku ważniejszych spraw, ty 
czących się głownie garderoby.

Pośuieluiio mu na sofie w pokoju ks. Poli
karp* i chociaż mu sprężyny boki uciskały, a 
poduszki spadały na ziemię, Teodor zniósł to 
heroicznie może dla Zosi, a może raczej z tego 
prostego powodu, że był zmęczony i spał 
twardo.

Rano przy kawie, siedząc obok Zosi, grał 
już rolę oficjalnego konkurenta, chociaż dziewczę 
wcele i ię tego nie chciało dorozumieć mimo su
rowych spojrzeń ojca. Zaraz po kawie pod po
zorem gospodarstwa wymknęła się z pokoju, a 
zr nią wkrótce i matka, aby dojrzeć zarzynania  
kurcaąL ałużąca bowiem nie k ierow iła  się przy 
wyborze tłustością kurcząt, ale osobista sympatią 
lub »niypatją do tego lub owego koguta.

— Czcigodny ojcze —  odezwał się Teodor, 
kiedy zostali sami —  czy punna Zofja zechce 
być moją żoną?... Widzieliście sami, że je s t  h a r 
dziej niż obi ję tna  dla mnie.

— Nie bójcie się o to — odpow iedzń ł  ks. 
P ohaarp  —  moja wola jej wola, ona wychowana 
w posłuszeństwie dla ojca.

Teodor milczał dosyć długo, namyślając się 
widocznie nad czemś bardzo w ażn em ; ks. Po
likarp spoglądał n ań  z pewną obawą, przewidu
jąc. o co mu idzie.

— Bądźmy otw artymi — przemówił wreszcie 
Teodor -  jakże z poeitrem?

— Hm , wszakże wiadomo każdemu, ze nic 
e m a «  — 8umitował się ks. Polikarp — dzieci

dużo, parafia nie tęga, zkądże tu zebrać pienią
dze?.. .  Dam wyprawę no i pięćset reńskich, wię
cej nie mogę... przecież nie zrabuję cerkiewnej 
skarbony ...

— a  m eble?
— Meble... meble — powtarzał ks. Poli- 

ka-p —  nie możecie się obejść.
— Jakże bez mebli — odparł Teodor, wy

dymając usta.
— Niechże juz będzie — westchnął ks. Po

likarp — trzeba jechać do Lwowa i wziąć na 
w y jła t .

— Oczy wiście krowa , s i a n o , słoma .. to 
już taki zwyczm, o tern nawet nie w-pominam...

— Dobrze, dobrze, dam i to - -  odpowie
dział czem prędzej ks. Polikarp, obawiając się, 
aby nowe jakie zwyczaje nie wyszły na jaw ku 
zupełnej zagładzie jego kie.-zeni.

Równocześnie z tą konferencją małżeńsko- 
finansową toczyła się inna  rozmowa, ale nie o 
meblach ani też o słomie.

W  ogrodzie za drzewami stała Zosia przy 
płocie, a z drugiej strony Stanisław, który tu 
przyszedł niby przypadkowo, polując na pobliz- 
kiej łące.

— Zosiu — mówił Stanisław7, przechylając 
się do niej przez płot, który trzeszczał pod cię
żarem młodego Herkulesa — teraz od ciebie 
wszystko zależy. Chwila męztwa, a nikt cię zmu
sić nic potrafi.

Zosia milczała zadumana,
— Pamiętaj —  ciągnął d,-lej Stanisłuw ■— 

gdybyś mnie zdradziła, zastrzelę się tu . ,  pod 
płotem... Znasz mię, że dwa razy nie powtarzam 
tego samego...

Spojrzał na nią, biedne dziewczę łzy miało 
w oczach... W tej chwili przeskoczył płot, objął 
ją  silnemi ramionami i zaczął całować w cezy...

— Nie p łacz, moja najdroższa, — bo rr*‘ę 
szał ogarnia — mówił gorączkowo, tuląc do sie
bie Zosię, która nrm o słusznego wzrostu znikła  
w jego ramionach. — Powiedz mi tylko, że m ę 
koohasz, nigdy i  mi tego me powiedziała..

— Kocham cię — wyszeptało dziewczę i za
rzuciło mu ręce na szyję.

I  było to ciche szczęście dwojga młodych, 
którym za wszystko starczyła miłość bez mebli 
i pięciuset reńskich...

— Mui.zę już  odejść, golowi mię szukać — 
odezwała ię Zosia, jakLy ze snu przebudzona.

— Wyjdź do mnie ju tro  — b łagał Stani
sław, a  Zosia biegła już ku domowi, nie s łu ch a 
jąc niby jego słów. co jednak wcale nie p rze
szkodzi, że o tym samym czasie będzie w ogro
dzie, choćby pod pozorem narwania z»kryszki do 
rosołu...

P rz y  obiedzie siedzieli wszyscy zamyśleni, a 
Zosia była dla Teodora jeszcze chłodniejszą, n i
żeli przy kawie. Spostrzegł to przytzły paroch 
i osądziwszy nader trafnie, że obecność iego za
szkodzi mu raczej niż pomoże, odjechał zaraz 
po czarnej kawie do miasteczka.

Ks. Polikarp, znużony praźnikiem i myślami
0 niedalckiem juz małżeństwie córki, urządził so
bie poobiednią drzemke, w drugim pokoju poło
żyła się jego żona, która z nadmiernego zmęcze
nia, a może dlatego, że z gorącej kuchni poszła 
do piwnicy, nabawiła się m igreuy i kazała Zosi, 
aby jej na skronie przykład ił* płatki ogórkow. 
a n» głowę położyła świeży liść kapuściany.

Kiedy matka usnęła, Zosia usiadła sobie przy 
oknie i patrzała  w dal na pola, myśląc nad tem, 
jakby się pozbyć tego nieznośnego Teodora. Z po
dwórza sąsiedniego doleciały ją  słowa znanej 
p io s e n k i :

„Szezob ja  bu ła  b idu znała,
N e jsz ła  za muż i-y h u la ła " ...

Znała ten głos... Był to głos Nastkl, co z 
przymusu poszła za . ąż za wiejskiego Krezusa, 
podczas gdy jej ubogi aoehailek służy w wojsku
1 nie domyśla się nawet, co go czeka w domu..

III .

Sądny dzień był na hruszowsldm probostwie. 
Pani dumu siedzi zapłakana, obok niej Zosia tak
że we łzach, k«. Polikaip chodzi wie.lkiemi kro
kami po pokoju, a pod drzwiami % diugiej stro
ny, stoi dziewka i podsłuchuje.

— Nie płacz Zosin —  pociesza matka córkę 
i dla poparcia rady swej czynem zaczyna sama 
jeszcze głośniej płakać.

— Teodor wam nie w sm ak — mówi iro
nicznie ks. Polikarp —  za mało elegancki?.. .  
czy co?...

— Jeżeli gon ie  kocha — odezwała się m a tk a— 
nie można...

— A my się kochali okropnie, kiedyśmy się 
pobrali — przerywa ks, Polikarp i wcale sobie 
nie chce przypomnieć, jakto przed dwudziestu 
laty zaręczał swej przyszłej żonie, że się w 
Dniestrze utopi, jeżeli mu nie odda swej ręki...

Pani miLzałn, raz dla tego, że kobiety 
mają więcej od mężczyzn taktu, a powtóre, że 
nie chciała drażnić męża.

—  Stanisława się paunie zachciewa — cią
gną ł  dalej ks. Polikarp —  naturalnie Polaczek 
szykowny, czapka na bakier, strzelba na ram ie 
niu, hulaj dusza!...

Podsłuchująca pod drzwiami dziewka p rzy 
znała w duchu słuszność, pannie Zofji, bo już w 
całej wsi nie było ani jednej dziewczyny, k tórij-  
by się Stanisław me podobał.

—  Ale co tu mówić dużo — zakonkludował 
ks. Polikarp, stanąwszy przed kobietami —  prę
dzej zostanę ja  biskupem, niż ty io n ą  S tan i
sława]...

Rzekł i wyszedł majestatycznie z pokoju.
Od owego czasu nie ustawsła falka z obu 

stron. Ks. Polikarp korzystał z każdej sposobno
ści, aby Zosię nakłonić do oddania ręki Teodo
rowi, matka zaś i córka trwały w biernej ale 
niewzruszonej opozycji.

Ze Stanisławem bardzo rzadko mogła się 
Zosia teraz widywać, chwile jednak owe były za 
to chwilami niewymown. go szczęścia. Matka, 
widząc niekiedy ks. Polikarpa w dobrym humo 
rze, n a t ra c i ła  dyplomatycznie o młodym chłopaku 
z leśniczówki, aby przyzwyczaić męża przynaj
mniej do dźwięku jego imirnia.

—  Widzisz — odezwała się razu jednego —  
stary leśniczy przeniesiony do innych dóbr, a 
Stanisław objął jego posadę. Ma ośmset reńskich 
i ordynarję..,.

—  Niech ma sto tysięcy i tak nie pozwolę — 
oburzył się ks. Polikarp, mimowoli jednak  począł 
te raz  mniej czuć do niego antypatji

Teodor przyjeżdżał z początku bardzo czę
sto a zawsze ubrany w nową sutannę, sprawioną 
za pieniądze ks. Polikarpa. P rzekonał się jednak, 
że mimo całej powagi ojca Zosia grzecznie ale 
stanowczo daje mu kosza. Po kilku tygodniach 
oświadczył ks. Polikarpowi, że m u a i  na pewien 
czas udać się do Lwowa, do stryja kanonika w

sprawie swego przyszłego probostwa, przyezem 
pożyczył na drogę pięć guldenów.

— Zapubiegliwy — pomyślał sobie w d u 
chu ks. Polikarp  — stara się juz naprzód o 
posadę.

Czas mijał nie przynosząc żadnych zmian, 
chyba raz n a  tydzień krótki list cd Teodora z 
ukłonami dla Zosi. Zdarzyło się atoli, że m inął 
cały miesiąc bez jakiejkolwiek wiadomości od 
niego.

—  Pewnie czeka na stanowcze przyrzecze
nie od stryja — uniewinniał go ks. Polikarp — 
albo też na poczcie listy giną...

A że już dawno nie ruszał się z duiuu, ka
zał zaprzęgnąć i tego samego dnia p o je th a t  flo 
miasteczka.

Do południa chodził za sprawunkiem i, k tó
rych całą litanię wypisała mu żona, al« tak nie
czytelnie, że w sklepie odczytywał spis ów przy 
pomocy osobnej komisji, do której także n u e ż a ł  
faktor miejscowy, znający wprawdzie tylko Le 
brąjski alfabet, ale posiadający za te wiele do
myślności. Zasługą też je s t  owego faktora, że 
ks. Polikarp nie kupił imbryka zemiast im- 
bieru.,..

Na ohiad poszedł ks. P ohaarp  do znanego 
w całej okolicy zajazdu, gdrie można dostać 
wszelkich „przekousek i tronków". Spotnał się 
tutaj z księdzem Aleksandrem, który w kącie 
siedział przy butelce austrjackiego.

— A jak  się macie? — zawołał ks. Aleksan
der, poznawszy gościa po głosie, nie dowidzał 
iuż bowiem i nie dosłyszał, mając siódmy krzy
żyk na plecach — Siadajcie, napijemj się 
razem.

F s . Polikarp usiadł i słucha] w milczeniu 
gadatliwego staruszka, z wielkim natomiaRt ape
tytem ja d ł  nadziewanego po żydowsku szczu
paka.

— Ale... ale — zawołał głośno ks. A leksan
der, jakby sobie eoa przypomniał — nic nie wie
cie?... wielka nowina, Teodor żeni się z Jadzią, 
dwa tysiące posagu... Sam stry, kanonik wy
swatał go...

Gdyby ks. Atakamder Lpszy miał wzrok, 
byłby ujrzał czerwoną twarz ks. Polikarpa, który 
ledwie że panował nad sobą.
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się mającej szkoły krajowej, skoro tylko takowa 
otwartą zostanie. Zarazem  oznajmił p minister, 
że w przypuszczeniu, iż otwarcie krajowej s~koły 
garncarskiej w Kołomyi nastąpi z początkiem 
roku szkolnego lo86/87, gotów jes t  przyznać 
temu zakładowi począwszy od przyszłego roku 
subwencję państwową w rocznej kwocie 1000 złr. 
Przytem jednak  zastrzegł sobie m in k te r ,  ie  po
rt euiony zakład podda się inspekcjom przez o r
gana  inspekcyjne dla państwowych przemysło
wych zakładów naukowych wykonywać się m ają
cym tak samo, jak  te ostatnie zakłady, a to w 
t j m  celu aby w ten sposób przekonać się o od- 
pow iedukm  celowi i przeznaczeniu użyciu sub
wencji państwowej.

Znuwu w sprawie przemysłu.
w  Dzienniku Polskim p tjawiło się w osta t

ni h czasa h k ilk i artykułów , roztrząsających 
stosunki przem ysłu krajowego i środki jego roz
woju. Je s t to tem at, o Którym nigdy za wiele nie 
m ożna mówić. Tyle je s t u nas bowiem do zdzia
łan ia  ua tern polu, tak olDfzymie leżą przed n a 
mi do pokonania trudności w tym  względzie, że 
zaisto to wszystko, co dotychczas w Kraju na
szym zrobiło się i robi dla dobra rozw>ju prze- 
m y-lu, -est dopiero pnczątk.em  drobnym , słabą 
próbą. Mamy znieść gó^y, zakryw ające przed n a 
mi b tgate skarby, jak ie  daje przem ysł rozw inię
ty — a dopiero tu i ówdzie bierze ktoś lydel do 
rę ' i, ażeby zacząć poszukiw ania za owemi skar- 
b :mi...

W:ęe jest to praw dziw ą zasługą obywatelską, 
gdy ktoś zabierze g łos publicznie w spraw ach  
przem ysłu krajowego, przypom ni je  ogóło ń  my- 
ślą-em u, i rzuci to w tym , to w owym kierunku 
.Ukąś myśl nową, jakąś uwagę więcej lub mniej 
tra fną  — i tak mnoży się posiew, z którego mo 
że przecież kiedyś doczekam y się owoców!

Do tych refleksyj pobudził mnie artyku ł pp. 
K W aydowskiego, K. O tta, i k. Sydora p. t . : 
„W o b r b r f i e  n a s z y c h  r ę k o d z i e l n i k ó w "  
umieszczony w n rze  192 Dzień. Pol. Z poczci
wym zapałem  zw alczają autorowie zdanie p. W. 
au tora um ieszczonego przedtem  rów nież w Ds. 
Pol. szeregu irtyku łów  p. t . : „O w ł a ś c i w e  m 
z n a c z e n i u  p r z e m y s ł u  d l a  G a l i c j i ,  w 
których pomiędzy innem i powiedziano : „....N ie
dość je s t  dobrych chęci, nie dość kapitałów, ale 
p< trzeba  nam  jeszcze um iejętnego rękodzielnika- 
robolnika, którego my n iestety  n ie  mamy.*

Otóż pp. W aydowsbi i tow. ucznli się mo
cno dotknięci tem i słowam i. Polem izują z niemi 
— jak pow iadają: „w imię osobistej i narodowej 
g< dności, miłości prawdy* i pro testu ją pizeciwko 
nim , ptczYTująe je  za krzywdę, wyrządzoną „pol
skiemu robotnikow i, a względnie całem u n a sz e 
mu społeczeństw u “

U szanow ać potrzeba pobudki, jak ie  skłonić 
m ogły tych panów do ich w ystąpienia. Sami n a 
leżą do celujących zdolnościam i robotników  —  
j-k  -ię o tern dow iedziałem  obecnie, sam i k sz ta ł
cą się pilnie, więc zabolało ich, gdy spotkali 
się ze zdaUiem, iż brak nam  „um iejętnego ręko
dzielnika*.

Lecz n iestety  rzeczyw istość, z im n i rzeczy
wistość stw ierdza aż nad lo  dowodnie słuszność 
zaatakow anego przez n ich  tw ierdzenia! Z ręką 
na  sercu, niech nam  powiedzą młodzi au to ro w ie : 
czy wielu m am y w kraju m ajstrów  w jak im 1 o’ 
wi«k zawodzie rękodzielniczym  z wyższem wy 
kształceniem  fachow em ? Czy w łonie ludu ości 
rękodzielniczej is tn ie ją  u nas żywioły, które d b a
łyby rzeteln ie o rozwój i postęp swojego rz e 
m iosła?  Czy wszelkie usiłow ania, m ające na 
celu rozwój przem ysłu w kraju  uie spotykają się 
w łaśni i w Klasie rękodzielników  z obojętnością, 
a nawet z o tw artą n ieufnością? Czy usiłow in ia  
Sejmu, W ydziału krajow ego, tow arzystw  i osób 
pryw atnych, m ające na  celu rozwój przem ysłu 
doznają ze strony rękodzielników  jak iegoś popar
cia, e /y  budzą one pomiędzy mmi choćby pew ne 
zain teresow anie się g o rę tsze?

Bynajm niej I
P rzez  posły wilk nie utyje — mówi p rz y 

słow ie dawne. Otóż tak i przem ysł nasz przez 
usiłowunia protektorów  nie wzmoże się. D o k ą d  
w m a s i e  r ę k o d z i e l n i k ó w  s a m y c h  nie 
rozbudzi się to poczucie, że nie w ykrzykiw aniem  
na „inteligencję,* ale dążeniem  ku tem u, ażeby 
rękodzielnik nasz  za ją ł poważne m iejsce w 
w arstw ie in teligencji narodow ej, że nie przez 
żebran inę o obstslunki, Mór- się wykonuje c z ę -

— Przyznajcie się — badał sta ruszek  — 
Teod.ir podobno z ich o lz i ł  koło w».szej Zosi?.-

— Zkądże o tem w ieci-? - zapytał ks.  Po.
likarp.

— Od Herszka...
— A Herszko od kogo?*..
— Herszko... Herszko — przypominał sobie

ks. Aleksander — Herszko wie od krawca, który
Teodorowi robił sutannę.

Ci Polikarp widzizł, że teraz trzeba zręcznie 
ocalić honor domu. W ahał się chwdę, ale po
stanowił zrobić tę ofiarę i poświęcić swe prze
konania dla dobra rodziny.

— Prawda, że Teodor zachodził — mówił 
obojętnie i z pewnym odcieniem lekceważenia —  
moiebym  nawet był mu rad, ale Zosia ma już 
kogo innego...

— Tak? — zapytał zdziwiony ks. A leksan
der — kogo takiego?,..

—-  Stanisława, leśniczego w Hruszowie — 
odjmwiedzioł ks. Polikarp, ciekawy, jakie to zro 
bi wrażenie.

—  Winszuję, z całego serca winszuję — m ó
w ił żywo staruszek — znam go od dziecka, pra
cowity chłopak, z familji zacnej... powinszować, 
o! powinszować...

Powróciwszy do domu, zastał już ks. P o li
karp list od Teodora, w którym tenże wracał 
panni< Zofji swoje słowo a to z powodu, że „pan
na Zofja rumanBuje z panem Stanisławem".

. Szelma — zawołał ks. Polikarp —  o pie- 
n i|d  *4 h i u iU naie  w ..ale nic nie pisze... za
pom niał.

P< ia  list żonie, która go odczytała zaru
mienionej z oburaenta i radośe: Z o s i..

7" J<jS*cze jedna zachodzi okoliczność — mó
w ił łagodni* ks. Polikarp — powiedziałem ks. ,
Alekoundrowi, że Stanisław żeni się z Zosią... a -
jeżeli teraz i on nie zechce?..

Zosia całowała już ojca po rakach i wołała 
uradowana: ,

— Zechce... zechce... ;
Miała słuszność, bo któżby takiej ładne po-

padjanki nie chciał?... j

K O N I E C .  |

s t o  (choć co prawda —  nie zawsze !) nieudol
nie a bardzo drogo, ale zaletami roboty czystej, 
gustownej i w cenie nieprzasadnej, przemysł 
nasz r-kodzielniczy może się dźwignąć potężnie— 
dotąd zaiste wszelkie usiłowania postronne po
dejmowane dla dobra rękodzielników, będą rośliną 
bez korzenia.

Nikt temu nie zaprzecza, iż nie brak nam 
ludzi zdoluych, i że mianowicie polscy robotnicy 
na obczyźnie nieraz zdumiewają pryncypałów 
swoich tamtejszych pojętnością i zręcznością. 
Tego o ile pamiętam, nie przeczył wcale aut t  
artykułów p. t. „O właściwem znaczeniu p rze
mysłu dla Galicji*- Ale jak jedna jaskółka wiosny 
nie .-tanowi, lak i ta  okoliczność, iż posiadamy 
już d . is  — chwała Bogu, tu i ówdzie rękodziel
nika zdolnego, wykształconego, ożywionego g o 
rącem pragnieniem pu.-tępu i oświaty — nie 
zmienia faktu, że ogół rzemieślników naszych 
pogrążony jest dotąd w zacofaniu, że idee po
stępuj dążność do kształcenia się, jednsm  sło
wem — poczucie wartości inteligencji, dotąd 
przynajmniej nie objawia się u nich zbyt żywo.

Darują więc pp. Wajdowski, Sydor i Otto, 
że trudno mi jakoś dopatrzyć się racji w obu
rzeniu  ich przeciwko zdaniu, że b ra s  nam  „u- 
miejętnego rękodzielnika*. Ubolewam nad tem, 
lecz to zaprzeczyć się nie da, iż umiejętni wy
kształceni rękodzielnicy są u nas  wyjątkami. 
A wyjątki, to nie reguła.

Jeden z przyjaciół przem ysłu krajowego.

K R O N IK A .
Lwów dnia 25. sierpnia.

Wiadomości z dworu. Z Gasteinu donoszą 
pod datą 22. bm .: C e s a r z o w a  odjechała ztąd 
dziś wraz z córką arc. M a r j ą  W a i e r j ą ,  aby 
przed powrotem do W iednia zabawić jeszcze w 
Ischl przez dni dziesięć. Przed wyruszeniem w drogę 
udała się monarchini z córKą do kościoła, gdzie 
wysłuchała mszy św., poczem żegnana entuzjasty
cznie przóz tłumy publiczności, wsiadła do ekwi- 
pażu. Rano tego dnia o godz. 9. przyjmowała 
burm istrzf S t r a u b l u g e r a ,  który w imieniu 
Zakładu złożył dostojnym paniom podziękow .uje 
za poDyt, przyczem wręczył im bukiety alpejskie. 
— Tego samego dnia o godzinie 8. rano odr 
jechał do Berlina hr. H erbert B i s  m a r k ,  nató- 
m iait ks. kanelerz niemiecki w raz z żoną wyjadą 
ztąd  pojutrze do Friedrichsruhe.

Wiadomości osobiste. P. Oktaw z Sie* tu
szowy P  i e t r  u s k i wyjechał wczoraj kurierskim  
pociągiem na tygodniowy urlop w odwidziny do 
córk i, p. Sarzyńskiej, do Nozdrzca, — Ju ljan  
K l a c z k o  bawi w Busku u delegata hr. K azi
m ierza Brdeniego. — K s. biskup K r a s i ń s k i  
wrócił do Krakowa. — H r. I g n a t i e w ,  były 
m inister rosyjski, przejechał przez Lwów do Pod- 
wołoczysk. — Iguacy D o m  e j  k o  bawił od soboty 
w W arszaw ie, a w poniedziałek opuścił miasto. 
Domejbo wraca ze Szw ajcarji, gdzii widział się 
z K r a s z e w s k i m .  W idzenie to było jednak 
krótkie, gdyż K raszew ski był właśnie na odjezdnem, 
sędziwi przyjaciele zdążyli przeto tylko uścisnąć 
sobie dłonie. — Dr. K arol R e e h b a u e r  rażony 
został d. 23. bm. w Aussee apopleksją. Stan nie 
je s t wprawdzie groźny, ale lekarze nie robią na
dziei wyzdrowienia.

Nekrologja. Józefa K w i a t k o w s k a ,  żona 
byłego właściciela kaw iarni teatralnej, zm arła dzi
siejszej nocy.

Kalendarz. C z w a r t e k  (2 6 ) :  Zefiryny P. M.— 
W łastym iry. Wschód słońca o godz. 5. min. 16, 
zachód o godz. 6. min. 44.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  W sierpniu wolno 
polow ać: na jelenie, kozły, przepiórki i dzikie go
łębie, dropie i pardwy i ptactwo wodne i., błotne 
w ogólności.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej owej szkatuły 
gminie U rzejow ice, w powiecie łańcuckim , na 
dokończenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 
100 złr.

Dla pogorzelców m. Ulanuwa nadesłał do na
szej A dm inistracji pan S. Kovats (jako dochód 
z urządzonej tomboli w Milowie) 4 złr

Dla wdowy po Żołnierzu wojsk polskich z r. 
1863, Któia z trojgiem dzieci znachodzi się w nę
dzy, nadesłano do naszej A dm inistracji 1 złr.

Dia wdowy po ńyurniście złożono w naszej 
A dm inistracji z Pawłowa 1 złr.

Posiedzenie Rady miejsk ej odbędzie się 
jn tro  we czw artek dnia 26go sierpnia o godzinie 
6. wieczorem.

Manewry Cesarskie. H rabia Andrzej P o t o 
c k i ,  b ra t hr. A rtn ra  z Krzeszowic, został p rze
znaczony na czas manewrów na ordynausowego 
oficera cesarza, pomimo, że nie je s t w czynnej 
służbie wojskowej, ale tylko w rezerw ie. Wojsko
wi uw ażają to sa wielkie udszczególnienie — do
daje wiedeński korespondent Słowa  w arszawskie
go, za którym tę wiadomość powtarzamy.

JÓZef Kohler, sekretarz Jeneralnej Dyrekcji 
kolei Czerniow ieokiej, zginął w sposób następu
jący Przybył on do żony do Bnkaczowiec w od- 
widaiuy i skarżył sic na ból głowy. Urzędnik ko
lejowy p. Ustjanowiez, poradził mu, aby się wy
kąpał w D niestrze. Po godzinie 10. ra n o , ndal 
się Kohler do kąpieli razem z kobietam i, które 
kąpały się poniżej. Skoro K. wszedł do wody i 
zamoczył się po piersi, zaczął wołać o pomoc. To
warzyszyli mu urzędnicy pp. Ustjanowiez i Lcwi- 
tus. Pierw szy z nieh chciał skoczyc na pomoc, ale 
został powstrzymany. Kóhler piawdopodobnie p a ra 
liżem tknięty utonął, a dotychczas trupa jego nie 
odnaleziono, chociaż najęto do tego 30 ludzi. Żona 
przywiezioną została z 2 dzieci do Lwowa w ta  
kim stanie, że obawiają iij o je j zmysły. Zmarły 
liczył la t 34.

Mianowania. R ada szkolna krajow a zamiano
w ała W alerję z Buckich Modelską rzeczyw istą 
nauczycielką szkoły etatowej w Morawska, i E u
genie Olgę Motyklewinzównę, rzeczyw istą nauczy
cielką szkoły etatowej w Kulczycach.

Wpiay uczniów i uczennic do szkoły im. św. 
Zofji odbędą się w niedzielę 29. sierpnia Lr. od 
godz. 9— 12. rano ; w poniedziałek i wtorek 30. 
i 31. bm. od godz. 8 —12 rano i od godz. 3 — 5 po 
połndnin.

Fa*,e do wymiaru podatku domowo czynszo
wego na rok 1887 mają być — ja k  to obecnie o- 
g łu z a  M agistrat — złożone do końca sierpnia 
1886 r. w Protokole podawczym ck. A dm inistracji 
podatków ("plac Cło wy 1. 1, I I . piętro) od godziny 
8. rano do godz. 2, po połndnin. Fasje, nieprzed- 
łożone w term inie, będą ściągane w drodze przy
musowej przez zadyktowanie grzywny, a gdyDy ta 
pozostała bez skntkn, przez sporządzenie takowych 
z urzędu na koszt właściciela domu. Druki na fa- 
sje i na topograficzne opisanie domn dostać można 
w Ekspedycie ck. A dm inistracji podatków.

Posady manipulacyjne i służbow e, zastrze
żone dla wy»łużonych ek. podoficerów, w akują,

m ianow icie: Posada posługacza przy fizykalnym
instytucie ck W szechnicy w K rak o w ie , z term i
nem podań do Igo października b r. — a nadto 
wiele innych posad po z>& granicami k ra ju , ja -  
koto w A nstrji, Czechach, na Morawie i na W ę 
grzech.

b liższą  wiadomość co do warunków, dotacji i 
terminu podań, powziąć można w biurze IV . Dep. 
M agistratu.

Opróżniona posada, w  Trembowli je s t opró
żnioną posada kasjera  z płacą roczną 700 złr. w. 
a. i z prawem do dwóch pięcioletnich dodatków 
po 100 złr. wa., tudzież z prawem do em erytury 
z fanduszów gminy. — Termin podań do 20go 
września 1886.

Zabójstwo na weselu, w  poniedziałek w do
mu w Rynku pod 1. 11 odbywało się huczne 
wesele, w czasie którego przyszło do bójki mię
dzy Izakiem  Tombakiem a Eljaszem Glasem. Po
mimo interw encji całej drużyny weselnej, a nawet 
pana młodego i panny młodej, nie zdołano w czas 
rozerw ać z paśników, z klórycn Tom iak powalił 
przeciw nika na ziemię i kopnął go kilka razy 
w brzneh. Glasa odniesiono natychm iast do domn, 
a po udzielenia pomocy odesłano do szpitala, gdzie 
wczoraj wśród okropnych męczarni zakończył ży
cie. Tombaka uwięziono.

Dwóch złodziei kieszonkowych, Jęd rze ja  
Ochabskiego i Stefana Trzeciaka, aresztowano 
wczoraj na ‘Wałach Hetmańskich za kradzież pu 
gilaresn z kwotą 12 zł. na szkodę kupcowej Sali 
Majer. Indywidua te, z których jedno liczy la t 
15, drugie 17, po całych dniach uwijały się po W a
łach napastnjąc przechodniów prośbą o jałm użnę. 
Przy tej sposobności zaglądali do cudzych kieszeń, 
które w zręczny sposób wypróżniali.

Oszustwu. P. Stefan K alicki, mieszkający 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 24, powierzył byt nie
jakiemu Janow i O., Dyłemu oficjaliście prywatne
mu, zbieranie subskrybentów na dzieło swoje „Nie 
ma już więcej śmierci z^cholery", przyrzekając mu 
tytułem honorarjnm za każdego zwerbowanego na
bywcy tego dziełka 10 ct. W przeciąga krótkiego 
stosunkowo czasa znalazł Ja n  O, poważną cyfrę 
amatorów literatu ry  cholerycznej, gdyz aż 160, i 
i rzeczywiści* według umowy otrzym ał od untora 
a „onio 6 zi Jak ież jednak było zdziwienie 
p. Kalickiego, uradowanego zrazu w wysokim sto- 
pcin, że dzieło j°ff0 znalazło tak  wielki pokup, 
gdy się dowiedział, ze wszyscy subskrybenci są 
tylko fikcyjni, i że ów Ja n  O., oszuka) go,, wyłu
dzając C ził. W ysiany bow em z ową książką po

s ła n ie c  A leksander Sutki, który miał ją  Subskry
bentom doręczyć skonstatował, że ci wcale nic 
istnieją.

Niebezpieczny pies. Ja lja n  Jabłoński, rzeź
biarz, powróciwszy przedwczoraj w nocy do domn, 
został przez domowego łańcuchowego psa tak mo
cno w tw arz pokąsany, że musiano go odwieźć do 
szpitala.

Dochody naszych żebraków. Nie rzadko zdarza 
się czytać, szczególnie w pismach francnskich, 
zajmujące artykuły o życiu i dochodach tam tej
szych żebraków, z których np. jeden dat swej 
córce w posagu 300.000 franków! Przeciętny do
chód dzienny żebraków paryskich wynosi 6 do 8 
franków. J a k  sie obecnie przekonujemy, we Lwo
wie dzieje się im daleko lepiej, a co ważniejsza, 
nie bywają wcale prześladowani przez organa bez
pieczeństwa i prowadzą swoje przedsiębiorstwo 
swobodnie na ulicy, w miejscach spacerowych, w 
ogrodach itd. Że n na* im rzeczywiście znacznie 
lepiej, dowodzi wypadek n astępu jący : W czoraj
zgłosiła sie na inspekcje policyjną żebraczka Anna 
Skarbkowska, m ieizkająca u stróża domn przy ni. 
Zamarstynowskicj p. L 1 ze skargą, że gdy po 
całodziennej „ D r ą c y "  poszła do szynka przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 18, aby pokrzepić city wódką, 
skradła je j niejaka Radomska 8 złr., które pocho
dziły z datków, zebranych w dniu tym od osób 
miłosiernych.

Ucieczka więźnia. Iw an Tarnawski, niebez
pieczny zbrodniarz, zbiegł z więzienia w Kamieńcu 
Podolskim w Rosji, a przytrzym any na tu tej izt w 
terytorjum , zbiegł dnia 12. bm. z aresztu  sądo
wego w Borszczowie. Lwowska D yrekcja policji 
lozpisala za nim lis t gończy. Tarnaw ski je s t ro
dem z Jańczyca, powiatn I gabernji Kamieniec 
Podolski, a mieszkał w K opaczów ce; liczy on la t 
35, je s t rz .-ka t. religji, żonaty i trudnił się fia- 
kierstw em ; mówi po polsku, je s t wzrostu średniego, 
w ątłej budowy ciała, tw arzy krągłej, śniadej, ma 
clemno-blond krótko ostrzyżone włosy, oczy siwe, 
czoło niskie, nos pociągły.

Samobójstwo. Przed dwoma dniami wynajęła 
sobie pewna para młodych ładzi mieszkanie w je 
dnym z domów zajezdnych w Krakowie. — Dnia 
wczorajszego dosłyszano z zamkniętego pokojn 
jęki, a po otw arcia drzwi znaleziono kobietę samą, 
wijącą się z boleści, po wypiciu wielkiej dozy 
odwarn z zapałek. Samobójczyni zakończyła wczo
ra j życie : za mężczyzną, który opuścił ją  w tym 
stanie bez żadnej pomocy, zarządzono śledztwo.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 24 sierp. 
Skradziono sztnkę i aneli w art. 14 zł., scyzoryk, 
kożuch i płótniankę. — Zgnbiono pnlares z kwotą 
1 zł. 76 ct,, złotą broszkę w ari. 10 zł., burszty
nową cygarniczkę i zast. kart. 1. 14564. — Zna
leziono 6 sznnrków korali.

Kraków 24. sierpnia. (Z  Sądu. — Sprzedaż 
dóbr Melsstyńshich. H r. Jerzy M oszyński. —  
Zjazd arystokracji. — Z  teatru). Najwyższy Try
bunał zgodnie z prezydentem swym p. dr. Schmer- 
lingiem  przedstawić miał ministrowi, a względnie 
cesarzowi, na opróżnioną posadę prezydenta Sądu 
krajowego następujące terno : na pierwszeni miej
scu radcę Sądu wyższego (sekretarza K oła pol
skiego) p. Jasińsk iego; na drngiem miejsca pre
zydenta p. Łucjana K ryn ick iego ; a na trzeciem  
miejscu radcę Sądn wyższego p. Macieja Czysz- 
czana. W każdym razie ostatni ma otrzymać ty 
tu ł radcy dworu i być w najkrótszym czasie przed
stawionym na posadę starszego prokuratora.

"Wyjazd prezydenta Sądt wyższego p. Zbo
rowskiego na rewizję Sądów obwodowych i powia
towych nastąpić ma w dniu 6. września 1886, z 
czego między młodszymi sędziami pannje wielkie 
zadow olenie, gdyż spodziewają się znacznego 
zwiękczenia sił sedzi owakich przy Sądach obwo
dowych i powiatowych

Prezydent p. Zborowski, ożywiany najlepszemi 
chęciami służenia krajowi, ma również rozpozna
wać dokładną potrzebę swiększenia liczby posad 
notarjuszów w niektórych siedzibach Sądów kole
gialnych i powiatowych.

Dobra Melsztyńskie, będące dotąd własnością 
K arola hr. Lanckorońskiego, przeszły kontraktem , 
zawartym we Lwowie, na własność hrabiny T. Ko
morowskiej za kwotę 450.000 złr. pod nader nła- 
twionemi warunkami spłaty ceny kupna. J e s t  to 
jeden z najpiękniejszych klnczów w G alicji, do 
którego należą: Holsztyn, Łusławice, Harzowice
i Zakliczyn.

j Jed n a  z najpiękniejszych kamienic w Krako- 
j wie pod względem budowy, należąca do spadko

bierców ś. p. K arola Pokntyńskiego, przeszła na 
własność hrabiego Jerzego Moszyńskiego, za cenę 
64.000 złr.

Na zimę w tym rokn zapowiadają znaczny 
zjazd domów arystokratycznych, między innymi 
ma przybyć i W ładysław hr. Wodzicki z Niedźwie
dzia, który podjąwszy znaczną gotówkę z banku, 
gdzie była deponowaną w listach K rólestwa Pol
skiego, zam ierza osiedlić się w Krakowie. Mówią 
również o przyjeździe hrabiny B ran ick iej,

P. G likson, dyrektor tea tru  krakowskiego, 
powróciwszy z K arlsbadu, postaiał się o bardzo 
wiele Lowycli dziel scenicznych obcych premiowa
nych autorów, jazo też  o najnowsze utwory orygi
nalne polskich dram aturgów i kun.edjopisarzy. 
Personal żeński artystów  pozostaje ten sam, co w 
zeszłym rc k n ; w szczególności zaangażowaną 
została na stałe pani W olska, a do zastępu 
artystów  przybywają panowie Lubicz, Feli- 
ksiewicz i ulubieniec K rakow a p. Sobiesław. 
Także zaangażowanym został na stale p. W erner, 
bawiący na wsi, a rty sta  pracowity i zdolny, szcze
gólnie dobrze oddający charaktery i typy polskie.

Z Horodenki Mimowoli przychodzi na myśl 
znany aforyzm : „M iarą wielkości człowieka jest
jego serce" — tema, kto w idział jubileasz tutejsze 
go starosty p. Z u 1 a u f  a, i bezwątpi nia uczuł on 
całą prawdę tych stów wymownych. Rzadko zda- 

I rza się, aby kto tak  ja k  szanowny jub ila t przy 
j żmudnej praey urzędowej, przykuwającej do krze- 
| sła całemi dniami i nużącej ciało i umysł, docze- 
| ka ł się chwili, w której spojrzawszy po za siebie, 

widzi cztery dziesiątki la t przebytych w takiej 
pracy, a przebytych jeszcze w zdrowiu. Nie sam 
podziw tego zdarzenia sprow alził jednak wszyst
kie stany. Skorzystano raczej z pożądanej spo
sobności, aby okazać szacnnek dla czcigodnego 
jub ila ta  i i ddac hołd rzadkim jego cnotom jako 
urzędnika i obywatela kraju. Nie do nas należy 
rozbierać zasługi urzędowe czcigodnego jubilata, 
zapewne nzuają je  i oceniają wyższe władze. 
Nie czujemy się także powołanymi podnosić tu 
jego osobiste rzadkie zalety tow arzyskie; nato
m iast wyrazić musimy podziw dla jego mądrego 
i naśladowania godnego tak tu  w kierownictwie 
urzędem. Tę wysoką Zaletę podniósł wymownie
dr. Sk., przedstaw iając, jak  służba pod jego prze
wodnictwem jest rzeczyw istą a przyjemną szkołą, 
ja k  stosunek do podwładnych nacechowany zawsze 
i na każdym kroku dobrocią, życzliwością, wyro
zum ieniem '! opieką. P raca  pod nim nie je s t żmu
dną i spełnia się nietylko z poczncia obowiązku, 
ale i przez wzgląd na przełożonego, by mu 
oszczędzić wszelkiej przykrości. Stw ierdzili to 
liczni urzędnicy, któ zy służbę p .d  nim za szczę
ście poczytując, wyrażali się zawsze z szczerą 
wdzięcznością i nznaniem. Niezwykłego hołdu do
znał starosta od R eprezentacji powiatn, k tóra 
w dnia 18. de tpn ia , w pełni zebrana, po złoże
niu życzeń dla cesarza, ofiarowała mu na pa
miątkę srebrny pnhar z stosownym napisem. 
W  imieniu zebranych obywateli przemówił p. L. 
Cień., podnosząc jako cel oddanie czci zasługom, 
które jub ila t 4u-Ietnią pracą zd ib  ł, pełniąc obo 
wiązek z godnością i w najtrudniejszych dla kraju 
czasach i współdziałając z pożytkiem w sprawach 
powiatn W yraził też życzenie, by jeszcze długo 
na stanowiukn pozostał. Imieniem m iasta przemówił 
p Rom., dziękując za opiekę i staranność przez 
17 la t doznawaną. W icedziekan ks. K. w imieniu 
dnehuwieństwa inskiego podniósł z przyjemnością, 
że może nigdzie w Kraju duchowieństwo ruskie 
ze strony władzy nie doznawało tak  odpowiednie
go i względnego traktow ania, jak ze strony jub i
la ta  Sędzia Szym. określając trudne stanowisko 
urzędnika politycznego, podniósł umiejętność w go
dzeniu sp z-.cznych interebów rozmaitych warstw 
ludności i wytrwałość mimo 40 la t pracy, nagro
dzonej jednak, co prawda, ogólnym szacunkiem 
i sympatją. D /r .  S. dziękow t za troskliw ą opie
kę rozwoiowi oświaty dawaną i za wspieranie 
ubogich uuzniów. Rzewnem też było przemówienie 
pana N. i ks. B. Obaj podnosili wyświadczone 
dobrodziejstwa, które o ich egzystencji i przy
szłości decyd iwały i radzi byli, że im nadarzyła 
się sposobność złożenia publicznej podzięki. I  iz ra 
elici wystąpili z życzeniami i npominkiem. Ro
zumie się, że i wójtowie wiejscy jako swemu n a j
lepszemu przełożonemu. Jn b ila t zawsre niedolę i 
nlgę miał na okn, słusznie też może dziś stanąć 
wśród najszlachetn ejszych jako szlachetny.

Kołomyja 23. sierpnia. Sekcja Rady gminnej 
uchwaliła jednogłośnie wn;osek na pomnożenie ap
tek w naszem mieście. Pomnożenia tego żądali 
mieszkańcy sa m i, ale sprzeedwiają się temu wła
ściciele dwóch tutejszych aptek. Wnieśli bowiem 
pod dniem 17go sierpnia b. r. do Rady gminnej 
przeditaw ienie, w którem usiłują dowieść, że dla 
Kołomyi wcale nie potrzeba trzeciej apteki, a na 
poparcie tego p o d a ją , że Kołomyja liczy 23.000 
mieszkańców, że według rozporządzenia M inister
stw a jedna apteka wypada na 10 tysięcy miesz
kańców.

Tymczasem miasto nasze liczy z górą 25.000 
mjeszkańców, a dodawszy do tego wsie okoliczne, 
okazałoby się, że w Kołomyi powinno być w łaści
wie 5 aptek.

Zagadkowe unieważnienie ślubu. V/ Kocha- 
w/nle, miejscu odpustowem, ogłuszoną została duia 
22go bm. pierw sza zapowiedź Ja n a  Bobrowskiego 
z Rndy, z panną podobuo E ckart z Obłaż- 
nicy, przyczem ksiądz adm inistrator Franciszek 
Baranowski, dodał uwagę, że pierwsze małżeństwo 
Ja n a  Bobrowskiego z Zośką G rabow ską, zaw arte 
mniej więcej przed czterem a tygodniami je s t nie
ważne. Okoliczność ta  zdziw iła wszystkich i mó
wią tu o następującym fakcie: J a n  Bobrowski i
Zośka Grabowska, zostali podług wszelkich praw 
kościoła, złączeni z sobą ślubom małżeńskim przez 
ks. F r. Baranowskiego. W tydzień po ich ślubie, 
pokazało się rzekomo, że są oni z sobą w pokre
wieństwie trzeciego czy czwartego stopnia. Nowo
żeńcy podali więc o dyspensę do konsystorza, 
zkąd dostali nakaz rekomoalidacji ślnbn. Jednako
woż do rekomoalidacji nie przyszło, a nawet cho
dzą wieści, tb  za wpływem pewnych osób in tere
sowanych, wywieziono Zośkę z „szczególnej opieki" 
do Lwowa. A więc bez żadnej sąduwej rozprawy, 
czy nowożeńcy, są w istocie spokrewnieni, bez ża
dnego odnoszenia się do władz kościelnych, został 
ślub ten unieważniony, gdyż głoszą się już zapo
wiedzi drugieeo.

Historja z tysiąca jednej nocy. Nieprawdo
podobna, a jednak prawdziwn h isto rja  wydarzyła 
się w sobotę wieczorem w W arszawie. Izrael Fe- 
nigstein, zam ieszkał; przy ulicy Wołyńskiej pod 
1 27, w yiaedł z domu wraz z żoną w odwidziny 
do swoich znajomych na ulicę Krochmalną. Gdy 
weszli na p lac  Bankowy, Fenigstein opuścił na 
chwilę żonę, ta  jednak myśląc, że męża zatrzy 
mała chęć kupienia sobie papierosów, szła dalej, 
pewna, że złączą się pvzed bramą domn, do kló-

e-

rego dążyli. Minęło jednak parę minut, Fenig- 
steinowa doszła już ulicą E lektorską blisko ao 
Orlej, wtem ao uszu jej doleciał krzyk straszny. 
Jak iś  jeździec pędzący cwałem, wpadł na staro- 
zakonnego, spieszącego w stronę Chłodnej. Fenig- 
steinowa zbliżyła się do zbiegowiska i zobaczyła 
skrwawione ciało. Z jękiem rozpaczy rzuca się 
n i nie... Policjantom, którzy na miejsce wypadku 
przybiegli, nie daje zabrać przejechanego, oświad
cza że to jej mąż i że go do siebie ao m ieszkania 
zawiezie. Przedstaw iciele władzy adm inistracyjnej 
w obec taK kategorycznego oświadczenia ograni
czyli się na zaaresztow aniu nieostrożnego jeźdźca 
Szlomy Grudzińskiego. Fenigsteinowa zaś pospie
szyła do domu. Ta przywołano felczera i lekarza, 
pomimo jednak udzielonego ratunku, przejechany 
w kilkanaście minut po przywiezieniu go do domu 
życie zakończył. P łacz dzieci, rozpacz żouy na
pełniły mieszkanie, a wtem mniemany nieboszczyk 
paląc papierosa wchodzi do domn najzdrowszy, 
zaniepokojony tylko, iż żona mu się gdzieś za
wieruszyła. W każdym ruzie trup w mieszkaniu 
Fenigsteina pozostał, świadcząc o omyłce. Co się 
tyczy osobistości przejechanego, o tym dotychczas 
nie zebrano szczegółów.

Nieprzyjemna omyłka. Temi dniami miała pe
wna młoda i elegancka dama w głównym U rzę
dzie pocztowym w Budapeszcie nader nieprzyjemne 
zdarzenie. Mianowicie w chwili, gdy n okienka 
oddziału dla listów „poste restante" pytała, czy 
nie ma dla niej pisma pod szyfrą „N. N. 100“ , 
przystąp ił do uiej a jen t policyjny i wezwał, aby 
z nim udała się do policji. W szelkie protestacje 
i tłum aczenia me pomogły — musiała pójść pod 
eskortą ajenta do kom isarza policji. Tam dopiero 
wyszło na jaw , że aresztowano ją  przez omyłkę, 
puczem oczywiście wypuszczono zrozpaczoną ko
bietę niezwłocznie na wolność. Powodem areszto
wania była okoliczność, że właśnie policja czato
wała na oszusta, który dziwnym zbiegiem okoli :z- 
ności miał pod taką  samą, jak  owa pani, szyfrą J 
odebrać lis t na poczcie. j

Kradzież miijona. Były kupiec i konsul dań I 
ski, p. Janse, w Montpellier, liczący obecnie 84,' 
la t wiekn, sta ł się ofiarą systematycznie praw a- 1 
dzonegu złodziejstwa. Starzec niedołężny jnż  pra-j 
wie, oddawna opanowany był w zupełności! przeg 
gospodynię swoją, k tóra  wraz 'trzem a wspólni, 
kami zdołała wyłudzić od niego papiery w arto, 
śclowe i kw ity depozytowe na jego imię, wyno 
szące do miijona franków, a nadto podpis in blancy 
na stempla. Podpis ten, który miał być nżyty d. 
aktu notarjatnego, potrzebnego bandzie złodziei, 
zwrócił uwagę spadkobierców p. Janse, i na z a s s . 
dzie podanej przez nich skargi winni zostali przj 
aresztowani i osadzeni w więzieniu, Jeden  ge 
wspólników wszelako zdołał umknąć, zabraw szy 
2(10.000 franków. Śledztwo energiczne zostało n ie
zwłocznie rozpoczęte.

Słynny torreador Lagartijo oniemal nie padł 
ofiarą w walce byków, odbytej w San-Sebastian 
w H iszpanji. Położywszy już trupem cztereun 
czworonożnych przeciwników, L egartijo  z pow B n 
nieostrożnego ciosa dostał się na rogi p i ą t * 0 
zwierzęcia i gdyby nie przytomność pomocników 
torera, byłby szaloną a tafc nieodpowiednio nmies^. 
czoną odwagę swoją życiem przypłacił. Śród p a . 
bliczności powstała m< opisana panika, kobiety 
mdiały, i uspokojono się dopiero nieco, gdy zbr|0. 
ozony krw ią a ubóstwiany przez ludność La 
tijo  oznajmił osobiście, że rany jego nie są nife 
bezpiecznymi.

Pedagog z
s te r11 sprzeciwia się w „Btaaer fu r  &'le Scltu lft'u -  

wyjaśnianin polskim dzieci m niemieckiej aą-
u

afte
oprócz środków poglądowych użyć różnych brzmi* iń 
nakładających odgłosy czynności, a tylko w Ko
niecznej potrzebie dozwala nciec się do wyrazó 
polskich, mających z niemicckieini równy lab p 
dobny źródłoslów. Dowód skuteczności tych śro d 
ków widzi autor w nance z głuchoniemymi i ifeie- 
widomymi. — Oto uczniowie Pestaliozich, D lester- 
wegów icd., żyjący w wlekn X IX !

Pożar parostatku. Ze Saratow a donoszą Ldnia 
22go sierpnia: W edłng opowiadań pasażerów |oca
lonych podczas katastrofy  parostatku „‘W i*ra“, 
nieszczęśliwy wypadek zdarzył się przy n a s tę p 
nych okolicznościach: „W iera" płynęła b ieżną
drogą z Asti achania w górę po W ołdze. Miną w „zy 
wieś Zołotoje, na statku z nastaniem zmieAehu 
zapalono lampy. Zamiast olejem, lampy były nale
wane łatw o zapalną naftą. Okoliczność ta  , jak 
mówią, była powodem strasznego nieszczęścia. Lo
kaj , zapalający lampy w kajucie lsze j pląsy, 
pierwszy dostrzegł pożar. W edłng jego słów, 
wszedłszy do kaja ty  pierwsrej klasy zobaczył, że 
jedna z lamp pękła i że pod nią szerzy się oigień. 
Lokaj rzucił się na przód s ta tk a , schwycił ; wia
dro, zaczerpnął wody i powróciwszy do kajuty, 
wylał je  na miejsce ogniem objęte, ale płomienie 
z nafty wydobyty się na wierzch i zapaliły sufit. 
Na krzyk służącego, nadbiegł jeden z majtków i 
zaczął dywanem przydnszać płomień nafty, ale już  
go nie mógł ngasić. Z rozpaczliwym okrzykiem 
„gore! pożar!" rzucili się oni na pokład i p rze
raz ili wszystkich. Panika odrazn ogarnęła całą pu
bliczność, k tóra utraciw szy przytomność i w śmier
telnym strachu rzucała się na wszystkie strony 
obszernego pokładu parowca. Knpiec jakiś, którego 
nazwisko nie je s t wiadomem, pierwszy dał przy
kład nieszczęśliwego ratow ania się ; z a rs1 ciwszy 
ua siebie zwierzchnie nbranle , a nawet 1 kalosze 
i przeżegnawszy się, rzucił się do wody. a za nim 
nakształt stada owiec, zaczęli jnż skakać do wody, 
inni pasażerowie, z których wieln nie umiało na
wet pływać. K apitan statku kazał przyspieszyć 
biegn i zwrócił parowiec ku brsegowi saratow 
skiemu, ku łatw iejstem n i płytszemu miejsca, lubo 
„W iera" w chwili katastrofy  płynęła około lewego 
samarskiegu brzegu; manewr ten został zrobiony 
dla tego, że lewy brzeg W ołgi w tem mię, icu je s t 
bardzo spadzisty i głęboki, lecz pasażerowie, nie 
bacząc na t o , że „W iera" płynęła ku mieliźnie, 
nie przestaw ali skakać do wody. Płonął przód 
s trtk n , a w iatr niósł ogień i dym na pokład- s ta 
tku i spędzał z niego lndzi. Choć wreszcie „W ie
ra" uderzyła przodem o mieliznę, ale eter iej znaj
dował się na głębokości czterech sążni i tylko z 
ponad stera można było rzncać się do 4 sążniowej 
głębiny, bo przód sta tku  był w ogniu. Ktoś kazał 
rzucać do wody stoły, ław ki, krzesła i wszystko, 
co mogło być pomocnem tonącym i dać im moż
ność ntrzym ania się na wodzie. W ielu m atowało 
się dzięki temu, ale byli i tacy, co zginęli p rzy 
waleni ciężarem rzucanych przedmiotów. Do zguby 
wieln przyczyniła się i ta  okoliczność, że pomimo 
zasrzym ania sta tka  maszyna nie przestała praco
wać i koła parostatkn zagarniając wodę i piasek, 
odrzucały je  ze straszną siłą i odpychały tych 
nieszczęśliwych, co chcieli dostać się na mieliznę. 
Maszyna była w rnchn od początkn katastrofy  do 
godz 12. w nocy. W  pobliżu zgorzałego sta tku

końca XIX. wieku Jakiś „szulma
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wydobyto ■ wody 74 trupów, a w dole rzeki tak ie  
znajdują oiala. W  Mkieleeie statku inaleiiono 5 
•paionych ciał ludzkich. Zmarłych grzebią dziś we 
wsi Zototoje. ____________

Armaty dynamitowe p. Żalińskiego.
Od wielu la t arty lerja  m orska usiłuje zasto

sować do bomb zamia3t prochu, dynami!
Zastąpienie to dałoby rzeczywiście pociskom 

siłę niszczącą o wiele potężniejszą od dotychcza
sowej i zapewniłoby stanowcze zwycięztwo arty
lerii nad pancerzami. Jednakże pomimo usilnych 
s ta rań  na  tem polu, celu tego dotycnczas osią
gnąć nie zdołano. Główną trudność stanowiło to, 
że pocisk dynamitowy w skutek wybuchu prochu, 
pękał w simej armacie.

Nir uląkł się tych trudności porucznik Ż a
liński, który według nowego przez siebie w yna
lezionego sposobu, rozpoczął szereg prób w for- 
cie Lafayfctte w stanie New-York. A ngielskie pi
smo Lugm een„q  bardzo pochlebnie się o nich 
wyra ża.

Przedewszy8ikiem p. Żaliński zastąpił dyna
m u  zwyczajny, mniej podległym wybuchom 
w skutek W8trząónienia gatunkiem  dyuamitu g a 
laretowatego, którego jednak siło wybuchowa jes t  
uwa fszy większa od dynamitu zwyczajnego.

Dalej, już  pierwsze próby doprow adziły wy
nalazcę na myśl, iż należy zupełnie proch za 
rzucie i ucieo się do a rm at pneum atycznych, tj. 
działających siłą  ściśnionego pow ietrza. J e s t  to 
jedyny ze znanych sposób otrzym ania działania 
(d-łgłego i sta łego  podczas całego p rze liegu  po
cisku wzdłuż luiy, vf praw dzie, w ostatnich cza
sach zaczęto używać i do zwykłych a rm at prochu, 
powoli spalającego się w odpowiedniej ilości dla 
każdego gatunkn arm at, ale rzecz jasna, iż uży
cie znacznego rezerw oaru ściśnionego pow ietrza, 
zapewnia jeszcze większą jednostajność dzia- 
lania.

Pocisk p. Żalińskiego, je s t napełniony dyna
m item , wpośród którego znajduje się zapał. Od 
niugo idą dwa druty do m ałej baterji z chlorkiem  
srebra, znajdującej się w końcu pocisku. B a te ria  
może dopiero wtudy działać, g cy  p-,cisk ude
rzywszy n pancerz zagłębi się v nim  nieco. 
W  skutek tego niszczące działanie jego  musi Dyć
0 wiele znacznidi ize niż dotychczasowych po
cisków, które wybuchają przez wnikniecie w masę 
pancerza. *
i > P ° ciski u*y"*ue do pierwszych prób, mmiry 

około 3 centymetrów średnicy, a za armatę słu
żyła Tura m osiężn. 8 1/, metra długości. Pr*,y 
ciśnieniu powietrza 33 kilogramów na centymetr
1 nań ‘C T  izucała  onu pociski ua odległość 

metrów (prawie dwóch wiorst). P iz y  śre-
my 10 centymetrów i długości rury 12 me

rów, p. Żaliński z odległości 55 metrów przebił 
paJ\CBr® żelazny 13 centymetrowy, składający się 

lach położonych jedna  na  diugioj, i naruszał 
®Uri o który pancerz był oparty. W zwykłych 
warunkach pocisk przebiłby co najwyżej 3 blachy. 

Zachęcony swem powodzeniem p. Żaliński 
Jeszcze potężniejszą machinę niszczącą. 

70 e to armata pneumatyczna o 21 centyme- 
racn średnicy. Ma się ona składać z rury  że

laznej o ścianacn 12 milimetrowej grubości, ob- 
ru r? mledziana 1 '/a milimetra grubości. 

Długość jej będzie wynosiła 18 metrów, gdy 
ruppa arm ata  125 tonnowa ma tylko 16,90 me- 

r  w. Zapas powietrza starczy n a  6 strzałów 
° przy ciśnieniu 453 kilogramów

ttutyme.tr kwadratowv. a pociski mieć będą 
1,kz,> tych warunkach a r 

m ata nieLI będs le kule na  odległość 3.300 me
trów, czyli przezzło 3 wiorst. P rzy tem  p. ż a 
liński uważa za możliwe podniesienie ciśnienia 
w tej armacie do 900 kilogramów i użycie po
cisków zawierających 45 kilogr. dynamitu, przy 
których to w arunkach uda mu się, jak  sądzi, 
^ z b i ja ć  płyty pancerne 28 centymetrowej gru
bości.

Jeśli, p. Żalińskiego nadzieja nie zawiedzie, 
to marynarka będzie musiała używać jeszcze 
grubszych pancerzy.

Ciekawa doprawdy rzecz, na czem się skończy 
ta walka między arm atą  i pancerzem.

W rnm  literackie i artystyczne.
aklimatyzacyjne' w ^ o s k w i  ° e8at8kie towarzystwo 
TT»iirw.rf r  7 "ozkwle, mianowało profesora

7 H T :V fT s . w N-
swym członkiem h o L o i ^ i  X  W } * * ’
czący dyplom, własnoręcznie p rze j  ™ 5 "
kołaja Mikol jewicza, protektora tego T o t a r S -  
stwa, podpisany. s  °warzy

T*iatr. Występy pani Zlm,jer na naszej I,ce- 
aie rozpoczną się dnia 2 września operetka Au 
drana „Pierś -leń rodzinny- ^Gilerte |de N .rbonne) 

Bilety zamawiać można od dnia 28. bm 
Z dniem 1. września o tw ar t ,  zostanie szkoła 

obóru. Zgłoszenia przyjmuje kancelarja teatralna 
04 g iiz iny  10. do 12. przed południem,

Na Wystawę nieustającą Zjednoczonego To
warzystwa P r!  jaciół sztuk pięknych (przy placu 
l r - i  cka V *0) nadesłali swoje najnowsze dzieła 

alezewsk* Jacek  „Na etapie11, najnowszy obraz 
olejny większych rozmiarów. Obraz ten tylko ośm 
i wystawiony będzie na widok publiczny w sa

nach nieustającej Wystawy Następnie odbierze 
KO właściciel pan Stanisław Burzyński z Krakowa.
w 'J5 i ? Sto,etnf Skrzypek. Fryderyk Kreisler, 

P* zejet.lzie do Cserniowlec, gd ile  podczas wy- 
honoert, wystąpi w koncertach tak fo  w 

Konserwot * ,W® Lwowie. Mając la t  7, wstąpił do

lekarzem 5’ pot t t W ^ ledaiu’ gdziedno z niin, L , :  *e<b latach, co — jak  pisze je- 
w annałach h i" ®A,kloh — jest rzeczą niesłychaną 
mu jednogłośnie D«Bmu*,k i  w Wiedniu, przyznano 
uczniem MellmesbereeT, , ł  na«rrod«- Kreisler jest 
w Paryżu. Jesteśmy w?«i« na*^Pnie Prof- Kasare 
cudownego dzieck, * e ciehawl występów tego

Wpisy uczennic w końce. .  a ,
L. M a r k a  (Rynek 1. 9) r6 ' 8« nle muzycznej 
20. bm. Egzamina wstępne 04bv» *ię ' t ż  dnia 
dnia w godzinach od ] . do 3. p„ *]e każdoK° 
1. września rozpoozną się lekcje » ? « * *  Ł  u 
traech oddziałach szkoły gry na fortepian a
dziale pierwszym dla pocaątkdJł0yeh j e, J '  ,  
Wstępny zbytecznym. W  odmiale drugim 
t  trzecim (do wydoskonalenia gry) Wymagany 
dla nowo-wstępujących uczennic egzamin B U * * ,  
szczegóły podają prospekla, które bezpłatnie c t rn j .  
stać można w szkole.

tserszej pnblienoścl, otwornył binro informaeyjno- 
statystyenne w sprawach handlowo przemysłowych 
Binro to nmieszozone zostało w domu róg Rynkn 
i nl. Trybunalskiej 1. 1 na I. piętrze, a urzęduje 
w każdy dzień powszedni od godkduy 8. rano do 
12. w południe. Mając w i  eu  członkowie Iow . 
własne ognisko dla swoioh zawodowych interesów, 
będą tem skuteczniej i korzystniej dla tychże mo
gli działać.

W  biurze tem, w którem załatwiane są tak
że wszelkie czynności kancelaryjne Stowarzysze
nia, odbyło się dnia 29. bm. posiedzenie jogo Za
rządu ; ważniejsze zaś sprawy, jakiemi na niem 
się zajmowano, są następujące: 1. Wysłuchawszy 
sprawozdania pana Ihnatowicza z pobytu jego 
w Czerniowcach dla porozumienia się tam w spra
wie zamierzonej wycieczki towarzyskiej Lwowian 
ao tego miasta w dnia 11. września br. w celn 
odwidzenia tamtejszej polskiej lnduośoi, oraz za 
powiedzianej Bukowińskiej krajowej Wystawy prze
mysłowej, uchwalono zawiązać dla przeprowadze
nia tejże wycieczki obszerny Komitet obywatelski, 
działający wspólnie i  Zarządem Towarzystwa, a 
pierwsze posiedzenie takiego Komitetu odbyć we 
środę dnia 25. bm. o godzinie 7. wieczór w biu
rze Gremium. 2. Uchwalono utworzyć przy Za
kładzie Stowarzyszenia dwie stale urzędujące sek
cje, mianowicie handlową i przemysłową. 3. Po
stanowiono urządzić w rokn bieżącym lub przy
szłym specjalną Wystawę wyrobów skórzanych, ja- 
koto: garbarskich, białoskórniczych, szewskich,
rymai-sko-slodlarskich i rękawiczniczych, a pr y -  
tem postarać się o z-łoźenie exportowej spółki 
wytwórczej szewskiej i takiej że spółki garbarskiej. 
Dla bliższego zaś omówienia tej sprawy uchwalo
no odbyć w binrze Stowarzyszenia posiedzenie lu
dzi fachowych, w piątek dnia 27. bm. o godzinie 
7. wieczór. 4. Uchwalono zaproponować na mają* 
cem się odbyć w październiku br. walnem zgro
madzeniu Towarzystwa, aby w miejsce dotych
czasowej przyjęło dla siebie nazwę; . Z w i ą z e k  
k u p c ó w  i p r z e m y e l o  w c ó w .“ >■ W obec
li&tn od Zarządu głównego To w .Kółek rolni
czych11 o podanie firm kupieckich i cenników to
warów dla nźytkn tychże Kółek uchwalono od- 
aielć się do eiłonków Tow., mieszkających n .j- 
obtej dotyczących Kołek, aby udzielili pożądanych 
wiadomości, a po utrzymania takowych zakomuni
kować je raeeaonema Zarządowi. 6. Odczytano 
list k-i. jejzrgo  Czartoryskiego, pełen życzliwości 
dla Tow., a dotykający głównie sprawy stosowne
go urządzenie i roaszerzenia państwowej szkoły 
praemyslowej we Lwowie, oraz wybudowania dla 
niej 1 dla Muzeum przemysłowego odpowiedniego 
gmachu. 7. Przyjęto 8 nowych członnów, 8. Spra
wę wydawnictwa własnego organu Stowarzyszenia 
postanowiono przedłożyć do załatwieni i na mają- 
cem się odbyć liezadłngo walnem zgromadzenia; 
z gościnności aaś pism dla spraw przez Tow. po
dejmowanych, starać się jak najbardziej korzystać.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
K asy oszczędności w U alicji. P. W ład y 

sław  Skulicz , u rzęd u ik  K asj oszczędności w Sam borze 
w ydał niedaw no broszu rkę, z aw ie ra jącą  p izeg ląd  uzynno- 
»ci 21 kas oszczędności, is tn ie jący ch  obecnie w G alicji.

Z n a stęp n eg o  z e s ta w ien i, cy fr m ożna się  przekonać 
o w zroście tych pożytecznych in sty tu cy j.

K a p ita ł  wkładkowy pow iększył się  w c iągu  1885 r. 
o 1,722.534 z łr . i w ynosił z końcem  roku z łr. 37,432.034. 
P o rtfe l wekslowy, k tó ry  zm ie jszy ł się  z powodu większej 
o ro inoóci w eskontow aniu, p rzed staw ia  sum ę 6,904.731 
zło tych.

Pożyczki h ip o te c z n e , stanow iące najbezp ieczn iejszą  
lokację  pow ierzonych kasom  oszczędności k ap ita łów , uczy
n iły  p rzeszło  22 m ilj. z łr ,, zaliczek  n a  p ap ie ry  w arto 
ściowe udzielono 796.550 z łr .

Z aliczk i, gm inom  i pow iatom  udzie lone, w ynosiły  w 
12 kasach oszczędności^ k tó re  je  u d z ie la ją , b lisko m iljon 
z łr., n a tom iast pożyczki. T ow arzystw om  zaliczkowym  udzie- 
ane, p rzed staw ia ją  n a d e r n isk ą  sum ę 338.485 z łr. L o- 
acja  k ap ita łó w  w kładkow ych  kas oszczędności przez 

Za upno pap ierów  p u b liczn y ch  w ynosiła  1,749.090 złr.
zys y dochód a d m in is trac y jn y  kas oszczędności 

z api a ow obrotowy h, p o trą c e n iu  w ydatków  w szel
kich wynosi kwotę 235.343 * łr . W jednej tylko pow ia
towej k asie  oszczędności w B „eh n i okaza ła  ię s trata  
732 złr.

Fundusz  reze rw o w y , k tó ry  stanow i w łasny  m ają tek  
kas oszczędności, w ynosi 3 ,320.617 z łr. 91 cnt.

R uch  gotow izny p rz ftd s ta w ił:  w poborze 54,339.692 
z łr. 18 cnt.. w w ydatkach 54.696.039 z łr  18 cnt., razem  
ruch  gotow izny w y n o s ił w 1885 r . :  110,035.731 z łr. 
36 cnt.

Sprawy kom iniarstw a. W  skutek zapy tan ia  
kom itatu to ron ta lsk iego  na  W ęgrzech, czy gm ina może 
zezwolić n iekw alifikow inym  kom iniarzom  ozj ścić kom ,ny, 
w ęgiersk ie  M in is te rs tw o  h sn d lu  o rz ek ło : że kom iny p rzy 
najm niej raz na  m iesiąc  a  naw et i częściej w edług za
tru d n ie n ia  m ieszkańców  pow inne być czyszczone i to 
przez fachow ych k o m in iarzy , k tórzy  w razie  zan iedbania  
obowiązku do odpow iedzialnośc i m ogliby być pociągnięci. 
W  przeciw nym  raz ie  g m in a  w in n a  być u k a ran ą  T aksy 
kom in ia rsk ie  m ają  być ustanow ione w drodze a d m in istra - 
cyjnej. Czyż kw estją  tą , do tyczącą  bezpieczeństw a m ien ia  
publicznego, tro szczą  się  gm iny  nasze. B ynajm niej. 
W  m iastach  nie w iele  d b a ją  o to, » tem  m niej po w siach. 
D opiero  w iększa k lęsk a  pożarow a zbudzą ua  chw ilę c zu j
ność naszych w ładz au tonom icznych , a le  tylko na  chw ilę, 
bo w krótce zaraz  zasy p ia ją  w swej obojętności i ap a tji.

Lwów 23. s ie rp n ia . ■ (Spraw ozdan ie  zbożowe z 
wagi m iejskiej).

P szen ica  czerw ona z łr . 7-— do 7-50, pszen ica  b ia ła  
7*— do 7 n0, p szen ica  żó łta  — •— do —-—, żyto  5‘— 
do 5-60, jęczm ień  b ro w arn y  —•— do 5-50, jęczm ień  na 
paszę — •— do 4 '90- ow ies 5-— do 5'50, g roch  do go
tow ania — •— do —*— , g ro e h  na paszę  — ■—  do —•—  
kukurudza —■•—, b reczk a  5 ’BO, do 7‘— , koniczyn i cze r
w ona —•— do 8-—, — ty m o tk a  — •— do —•—, fasola 
— do 1 2 — , bób — do — wyka  — — do 7 — 
sp iry tu s  —

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Redak
cji, która też żttdnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Podziękowanie.
W  ciężkim  sm utku i niepow etow anej i t r r c ie  pn m -  

g ł j in  .goaie  ś. p. m ę ż t m ojego, jedyny u lg ą  i pociechą 
by ły  liczne do t.ody  życzliw ości i m iłości ludzkiej, k tóre 
prze  t-amięć d la  n ieb u s ic zy H , d o sta ły  się  m nie w udzia
le. Spełn iam  tylko św ięty  obowiązek w dzięczności, sk ła 
da jąc  na_ tej d rodze  wszystkim  i każdem u ą osobna n a j
serdeczniejsze m oje podziękow anie, a n a jp rzód  wszystkim  
Szanownym  paniom  i panom, jako też  całej służbie, którzy 
w Z iianejw odzie, y  chw ili a taku , którem u u leg ł mąż mój, 
pospieszyli z ra tu n k iem , ra d ą  i pom ocą. W W . PY1 Gie- 
tritzom  i F lo rjań sk im , którzy na  p ierw szą wiadomość o 
mojem n ieszczęściu  p rzybyli do m nie do Zim nejw ody, byr 
mię pod każdym  względem  w esprzeć; Szanownej pam  
m ecenasowej Serm akow ej, Która otacza m ię m acierzyńską 
n iem al o p ie k ą ; w szystkim  przyjaciołom  i znajomym, za 
wymowne dowody ich  w spółczucia i ży cz liw o śc i; n a s tęp 
nie W j b  D row i M osingow i za tro sk liw ą i p e łn ą  pośw ię
cenia opiekę, ja k ą  otaczał męża m ojego w czasir k ilk u 
m iesięcznej ciężkiej i n ies te ty  ó ieu leczalnej jego  słabości, 
w końcu towarzyszom  broni, p rzy jacio łom  i znajomym, 
Kiorzy zwłoki nieboszczyka na swych ram ionach  zan ieśl 
do grobu, i całej tak  licznej pul iczności, k tó ra  się ze
b ra ła  d la  oddan ia  mu osta tn ie j usługi, a m ianow icie 
„H arm onii11 i deputacjom  innych T ow arzystw  i S tow arzy
szeń, szczególnie iY jiu panu P latonow i K osteckiem u, za 
rzew ne w y razy , którem i pożegnał zw łoki n ieodżałow auej 
pam ięci męża mojego. Jeszcze ra z  „ B ó g  z a p ł a ć ! 11 
Wszystkim.

____________Z o fja  D o b ro w o lska.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (3)

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła,
tak prżeźemnię jakoteż p r z e i  inne firmy og ta iiane .

p r o m e s y
n a  l o s y  k r e d y t o w e  

Główna wygrana 150.000 zł. wal. anstr.
C i ą g n i e n i e  1 w r z e ś n i a  b. r. 

sp rzedaje  po zł. 5 za sztukę — i na 
4°/0 l o s y  C is a ń s k ie  

Główna wygrana 100.000 zł. w. a.
C i ą g n i e n i e  15. w r z e ś n i a  b. r.

sp rzeda je  po z ł . 2.50 za sztukę 1

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
Dom bankow y i  K an to r w ym iany we Lwowie.I

Ruch Stowarzyszeń.
Zarząd „Gremium chrześcjańskich kupców 

1 Przemysłowców we Lwowie w myśl uchnaly 
dnia 3. bm., dla ułatwienia sobie dzia- 

aaia i wygody członków Towarzystwa, jakoteż

N A D E S Ł A N B .

A u s t r j a c k i e  I ^ o s y  C z e r w o n e g o  K r z y ż a
G łów n* w ygrana

1 0 0 .0 0 0  x lr . w - a.
W ę g i e r s k i e  "Losy C z e r w o n e g o  K r z y ż a

•Główna, w ygrana  2009 5
5 0 . 0 0 0  s i r .  a. w .

sprzedajem y p ouiżej k u r s u  d z i e n n e g o

SOKAL i LIL1EN
DOM B A N K O  WY i K A N  T o lt  W YM IA NY.

. B ° '?eon ia  /. p rt >win«jS wyk onu jam y  bezzwłocznie 
®*, ezeni» p ro ir iz j i ,  t ik z o  za zaliczką.

I

KSIĄŻECZKI JUBILEUSZOWE
n a  tegoroczny ju b ileu sz  n a d z w y c z a j n y ,  r_byw ..'f 
m ożna po 10 e t. za egzem piar*  w Ju n „ e L r ji  p a ra il- ln e j 
0 0 .  B ernardynów . —  P rzy  zakupnfe 10 egzem plarzu  
1 b e z p ł a t n i e ;  50 egzem pl. kośztu ją  4 z ł., a  100 tg z  
tylko 7 ’{ P o rtc rju m  o d 10 egz. p o iząw szj o p łac i eks
pedycja. K siążeczek tych używać m ożna do nabożeństw a 

w całej G alic ji i WJ Ks. Frakow skiem .

P rz e g lą d  p o lity czn y .
Lwów 25. sierpnia.

Przed kilku dniami pojawił się w Przeglą
dzie lwowskim artykuł pełen żzlow i utyskiwań, 
że kraj opuścił i ignoruje od pewnego czasu n ie 
słusznie p. m inistra  Z i e m i  a ł k o w s k i e g o ,  
przyczem autor wylicza powody takiego usposo
bienia kraju przytaczając między innemi, że p. 
Zie&iiałkowski nie bywa na posiedzeniach Koła 
polskiego, że nie ma łącznoć-i z krajem etc. etc.

Gazeta Narodowa i Nowa Reforma  zwróci
ły uwagę na ten  artykuł i zauważyły, że j -si to 
zwykła u Stańczyków taktyka, jeżeli chcą komuś 
dokuczyć i że w tym wypadku widocznie komuś 
z prawicy zależy na tem, aby zachwiać stanowi
sko p. Z i e m i a ł k o w s k .  ^po.  Gazeta Narodo
wa traktuje ten artykuł nadzwyczaj poważnie, a 
Nowa Reforma  7wraca uwagę n* ten fakt z n a 
czący, że Czas przedrukował artykuł Przegląda. 
Z U go wnosi Nowa Reforma, że je s t  to niewąt
pliwie m anewr prawicy Sejmowej, jak wiadomo, 
bardzo bogatej w kandydatów na  ministrów.

My nie zwracaliśmy nawet uwagi na baz
graninę Przeglądu, bo znaliśmy dokładnie pro
weniencję jego artykułu. Oto przed kilku dniami 
pojawił się w M orawskiej Orlice, artykuł p rze
ciw p. P r a ż a k o w i  jako ministrowi roiakowi, 
który czytaliśmy bardzo uważnie przyznając au
torowi wiele słuszności. Za p irę  dni pojawia się 
przeróbka artykułu dziennika berneńskiego w Prze
glądzie, a niezgrabny autor tej przeróbki przyto
czył w niej przeciwko p. Z i e m i a ł k o w s k i e m u  
wszystkie te zarzuty, które Morawska Orlice wy
toczyła przeciw p. P r a ż a k o w 1'. Czas zaś są
dząc, że artykuł ten pochodzi od posłów z p ra 
wicy, przedrukował go natychmiast na miejscu 
naczelnym. Oto bistorja wystrzału armatniego 
ze Lwowa na  Schille rp la ti  wiedeński. 1‘ant de 
bruit pour une omelette.

Otrzymujemy następujące zaproszenie na 
Sejmik relacyjny .

„Szanownych wyborców z większej posiad ło
ści okręgu Rohatyn-Bóbrk* 'apraszam , by celem

w ysłuchania  mego sprawozdania poselskiego, r a 
czyli przybyć w dniu 31. sierpnia na godzinę 
11. rano do Rohatyna.

Mieczysław Onyszkiewicz.“
C e s a r z  zezwolił na  urzędowe powitanie go 

ze strony mai szałka. i wicemarszałka Wydziału 
krajowego imieniem kraju, a p. F .  S m o l k i  
imieniem Izby deputowanych Powitanie to n a 
stąpi "w dniu przybycia cesarza dn. 5. p. m. w 
Lubieniu o godzinie 7. rano. Namiestnik powita 
cesarza również dopiero w Lubieniu. Na granicy 
kraju jaie będzie żaduego przyjęcia, W dniu 5go 
p. m. odbędzie się w Lubieniu w apartamentach 
zajętych przez cesarza galowy ubiad, na który 
wybitniejsi z dostojników krajowych otrzymają 
zaproszenie.

W k i łach  ruskich zapewniają, że pan Jwan 
N a u m o w i c z  otrzyma niebawem parafję p r a 
wosławną w Kijowie.

Hr. K a 1 n o k y przerwał swój urlop i po
wrócił do Wiednia.

D ziennL i czeskie wychwalają rewolucję pa
łacową w B ułgarji  jako a k t  o s w o b o d z e n i a  
S ł o w i a n .  N arodni L is ty  p iszą: „Z na jba r
dziej zagrożonego punktu Wschodu wypędzony 
został obcy panujący, wiadomo już teraz do kogo 
na przyszłość należeć będzie wschodnia Sło
wiańszczyzna. Naród czeski ma wszelki powód 
do radosnego uniesienia, g d y ż  l o s  C z e c h ó w  
z a l e ż y  o d  w z r o s t u  l u b  u p a d k u  s i ł y  r o 
s y j s k i e j ' .

Tagblait dowiaduje się, ż e K a l l a y  u d a  
s i e  d o  S e r a j  e wa .  Szef sekcji M e r e y  został 
z Iscbl telegraficznie do W iednia wezwany, aby 
w czasie nieobecności Kall&ya załatwiać sprawy 
M inisterstwa wspólnych finansów

W Poznaniu  odbyło się w sobotę zebranie 
obywateli Polaków, na którem uchwalono zało
żenie akcyjnego Stowarzyszenia ku ratowaniu 
ziemi polskiej w obec pruskiego systemu koloni
zacji. Wysokość jednej akcji oznaczono na 1000 
marek. Donosi o tem K urjer Poznański. Według 
Dziennika Poznańskiego jednak nie jest jeszcze 
sta tu t uchwalony, pisze on bow iem :

„Jak  już powiedzieliśmy, piojekt do statutu 
tej instytucji już wygotowany. Był on nawet w 
dniu oiiegdajszym dyskutowanym. W tej pierwszej 
dyskusji okazała się przecież potrzeba pewnych 
zmian. Co gdy nastąpi, będzie powołane obszer
niejsze zebranie, n a  którem ostatecznie sprawa 
statutowa załatwioną zostanie.“

Moekie.«sLie gazety, jak się lilożaa było 
tego spodziewać, twierdzą, że przewrót z dnia 
21. b. m. był jsdynie dziełem rąk bułgarskich. 
Rto temu przeczy, ten nie ma ani krzty zdrowe
go rozumu, albo poprostu jest  intrygantem pol
skim. Bułgarzy, wytrzeźwiwszy się z oczadienia, 
spowodowanego „intrygą* wszeebeuropejską, nic 
dziwnego, że z&ruz ujrzeli, iż ks. Aleksander 
prowadzi i ih  tylko do zguby. To też w końcu 
artykułu swojego Dniewnik bardzo jasno wyraża 
życzenie, by Bułgarja  została nareszcie ra* gu
bernią rosyioką, a wtedy dopiero zazna, co z n a 
czy błogosławieństwo prawdziwe ! „Być może, że 
już czas, ażeby nareszcie pojęto, że B ułgarja  nlo 
jes t  jakiemś państwem, lecz tylko kraiem za
mieszkałym przez ludność oswobodzoną przez 
Rosję z jarzma azjatyckiego i że całe nasze s ta 
ran ie  o Bułgarię  powinno mieć na oku lud, nie 
zaś polityczne formy jego życia"... Nie można 
jaśni ej określić swych myśli.

Ż Paryża  donoszą, że G r e v y  gotów jest  
ze względu na swoje zdrowie do abdykacji, j e 
żeli nabierze przekonania, że kongres wybierze 
F r e y c i n e t a  jego następcą.

T e le g ra m y  biura koresp,
Petersburg 24. s ierpnia . M anewry wojskowe

już się zakończyły. Oficerowie zagra liczni poże
gnali się wczoraj z cesarstwem, którzy udali się 
do Peterhofu. Dziś odbędzie się w K ronsta lz io  
w obecności cara przegląd ft .ty, w którym 5t> 
okrętów weźrn e udział.

Berlin 25. sierpnia. Cesarz n td a ł  am basa
dorowi francuskiemu p. C o u r  ce  1 insygnia orderu 
Czarnego orła.

Petersburg 25. sierpnia. Car z małżonką
przesiedlili się do Peterhofu. Dziś odbędzie się
w Kronsztadzie rewja f lo ty  z 56 okrętów.

Salcburg 25. sierpnia. Ks. B i s  m a r k  wraz 
z żona przybyli tn wczoraj wieczorem z Gastein

Ateny 25. sierpnia. Rewolucja bułgarska 
wywołała tu zdumienie, żadnego natomiabt nie 
sprawiła wzburzenia. Cała prasa wyraża się z 
wielką ostrożnością i rezerwą.

Londyn 25. sierpnia. W Izbie gmin oświad
czył F e r g u s s o n ,  że ponieważ granica afgan-

tka została aż do Dukchi wytyczoną, przeto uło
żono się z Rosją, aDy rozwiązać komisję gra
niczną i dalszą część granicy aż do Oksn&u ure
gulować w drodze dyplomatycznej. R z ą d  ś l e 
d z i  w y p a d k i  D u ł g a r s k i e  z w i e l k i e m  z a 
n i e p o k o j e n i e m .

Stambuł 25. sierpnia. Kontrrewulucja w Fi- 
lipopolu, którą popiera także armja, proklamo-

A 1e k s wn  d r a księciem Bułgarji.
Stambuł 25. sierpnia. Ruen w Wschodniej 

Fumolji na t z p c z  ks. A l e k s a n d r a  rośnie z każ
dą chwilą Wojska tamtejsze lada chwila ruczą 
ku Sofji

Londyn 2o. sierpnia. Times piszą: „Dalszy 
szy rozwój wypadków w  Bułgaiji przybliża nie
bezpieczeństwo w ojny'. Dalej przypisuje Times 
Rosji zam.ar wzniecenia w Bułgarji wojry do
mowej, aby mieć prawo do interw encji która 
skompromitowałaby interesa nie jedneg„ mocar
stwa europejskiego.

M c r n i n g p o mniema, że mocarstwa będą 
niebawem m- 'uerać pomiędzy rosyjską i
turecką in( Bułgarji.

W edług uomca. * Melburny korweta an
gielska „Diamond* anektowała duia 1. bm. dla 
Anglii wyspy Kermandek

Tulimy własne „Dzlaimita Poistim'’
Bukarest południe. Z w i a r y g o d n e g o

ź r ó d ł a  d o n o s z ą ,  ż e  k o m e n d a n t  s t a t k u  
k s i ę c i a  B u ł g a r s k i e g o  t e l e g r a f o w a ł ,  
i ż  p r z y b y ł  do Ro n i ,  i o c z e a u j e  i n s t r u k 
c j i ,  t e n ż e  o t r z y m a ł  z S o f i i  p o l e c e n i e  
s p r o w a d z i ć  k s i ę c i a  n a p o w r ó t  do  S o 
f i i .  — T e l e g r a m  W i d d y ń s L i  d o n o s i  
o z w y c i ę s t w i e  k o n t r r e w o l u c j i  S o f i j -  
« k i e  j.

(OK.) Wiedeń 25. sierpnia. Z Kalnfatu 
przyszły tu wiadomości, że R z ą d  p i o w i z o -  
r y c z u y ,  k t ó r y  d e t r o n i z o w a ł  ks.  Al e 
k s a n d r a ,  z o s t a ł  o b a l o n y ,  c z ł o n k ó w  j e 
g o  u w i ę z i o n o .

W obce uzbrojeń serbskich w Pirocie są tu 
przekonani o w y b u c h u  w o j n y .

Wiadomości giełdowa
JLw ów  dn ia  24. sie rp n ia . (Z Izby handlow ej). I. s k o ^  

aa s s tn k ę : K olai ga l. H aro U  L .d w U a  » *<*> ■»- 191-50 d .  
174-50, K olei Lwow.-Ci srn .-Jas«y 227 oO do 280 50, Bank«. 
hipot. 'g a liu . *78 -  do 283— , B a ik .  kred . gal *15—  d -  
820 — II . L is ty  ia$tavm e n« 100 Jr. wal. _nstr. T aw arz . 
kredyt, g a i. ziem. 5 “/ ,  101 75 do 102 75, T jw a n  k re d y t, 
gal. ziem. i%  9 6 1 0  dc 97 10, l o » .  kred . gai *Um. 6*/, 
101 75 do 102 7F, Tow. kred . gal. n em  * /. 9 3 7 5  do 95-— . 
B in k u  krajow ego i '/ ,* , .  r. a 9 6 — do 97 ’
h.p . ga . u‘l 103—  do 104 — , DŁtkm hip- # 1 .  5 L 99 90 
dn 100  90, Banku h ipot. ga i. a 5°|, cr?in . 10315 <ic 108 I 
I I I .  L is ty  d łużne za 100 z łr  Galio. z M  krod. w lo śt. 
(daw niej 6 '/ ,)  8•/ w .a  z  likw id. — —  do 5 4 —, G a l.z a k ł. 
krad  w łole. (daw niej 5 j ,)  2•/,•/, wJ1a- „J, ‘
50 '—**. O góln. rola. kredyt, sak i d la  Gal. i B u t. 6 /t  lo t  
w 1 15  _  do — — , ! V Obi Igi z l  100 r łr .  in dem niza
eyjńe galie . 5‘, 10470 do £05 70, Kom analne  g a l. Z ak ład  
kredytow y wloso (daw niej 6*/,) 8*/, w. a « likw id .

do —— , Sul, O llig i  komun. B anka kr«jow eg8 
I em isji 99 75 do loO 75, różyczk i krajów , z roku 1878
6U/. 105 50 do 104-75, P o iy ezk i krajow ej z roke 1M 0
95-50 do 96 50, L o .y  m iasta  K rakrw a 17 50 do <19 50, 
Lu„y m iasta  O tanisław ow a z7 50 do 31 —. V. M oueiy 
D d k .t  holenderski 5 »3 ao 5-93, D ukat o e sa iik i 5 8C do 
5 96, N -p o lb„nd. r  9 95 d o i0  o5 P ó ł-im p e rja ł rosyjski 10-..0, 
do 10-40, R uoei rosyjski srebrny 154  do 1’64, B -  i re 
sy jsk i papierow y l"21 do 1"23, 10C m arek a iem loe-
lie L  o ł4 ó  do 6210 , S rebro  za 100 * łi. ——  «  — jrr .
Kupony w srebrze za 100  s ł r ---------------do " , t -
z c v fe r  w szystkich pozyoyj znaczy : „p łacą ,*  d rag a  „sąd ajs .

H iede ft  dniu 25. sie rp n ia  godzin* 10  m iu. •»  Ak-J* 
SieCytowe 279 80 A nglo-A usii. —'—, Akcje banka Union 

Kolej ł ia ro la  _.«awlka 192 25, Psluie — — , 
B em a papierow a — •— , Liezy iia iaw n e  g a li° . bana® n ip o  . 
— , 4 'I, G alicyjski bank krąjowy 96‘*5, O bllgl 4 U l, 
pożyczki *rajov»ej z roke 1 S88 96 — , Jjoey ‘ U jn l  
18o4 — , N apo lenn io r ] 0 ’01, Bubel papl*f0,*r 1 '* * /s- 
llp o so b ien ie ; chw iejne.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia  25. s ie rp n ia  1886 r.

H O T E L  FH A N C U SK l. A. ks. L u bom irsk i, z M i- 
rzyńea. O. h r. K om orowska, z C zerninw iec. O. A lla ir, z 
K alnicy. G. H ilJ e b ra n d t, z W iednia. D. Soltesz, z B uaa- 
Pesztu . T . Czurew iez, ze Złoczaw a. W Jan iszew ski, z 
BolecLowa. L . Posner, z Ja s . I. P asław sk i, z Kołom yi 
A. Ks. A ndrejew eki, ze S tarego  S io ła. M. d r  F ran h e l, 
z Czerniowiee. C. H oller, z C zerniew ice A. Sworakow«ki, 
z W yżniey.

H O T E L  E U R O P E JS K I. S. R odak wski, z B orin ik . 
j t  Rozw adow ski, z R osji. L  R ó d lich , z W iedn ia . E  
Ilan k , i  W iednia. H  F recn d , z W iednia.

H O T E L  ŻORŻA E . hr. B orkow ski, z Ponikw y. Dr. 
W. L isow ski, z Krakowa, W . C zajkow ski, z M edwedo- 
wie. H Z im m erm an, z Passew alk . J .  A lla ir, z K aln icy .

Gors ety  damskie
i,sa n s R ival“

a la  S irene nouyfcauten, praw dziw e p a 
ryskie , z rogam i, 28—30 ctm . d łu g ie , 
we w szystkich kolorach i objętościach  
k ib ic i, w zapasie po zł. 3, 4, 5. 

Gorsety ktrasowe czyli pance
rzowe. z rogam i, ze skóry a n g ie l
sk ie j, aibo d re liszk ” ln ianego , siwe, 
b ią łe , krem ow e, po 2.50, 3, 3.50, 4 
5, 6 zł.

Gorsety dla panienek i Redre- 
seurj „ściągacze p leeu, po zł. 2, 
2.50, 3, 4.
Z am ów ienia w edłne wzoru lu b  po d a

n ia  m iary , u sku teczn ia ją  się  pod gw aran
cją  za e leganck i fason.

A d r e s : 2226 8 - 0

Maca sin Corsets de Paris,
P lae  H a lick i nr. 15 w gm achu B anku 

hipotecznego.

Zmiana mieszkania.
M ieszkam  obecnie przy p lacu  H alickim  
1 14, I. p iętro  (gdzie K sięg arn ia  Polska) 

i ordynuję od 9— 1 }d 3 —5.

M . D . L is o w s k i,
D entysta.2017 1 4 - 0

W  I  L t  L t  A
o 10 ubikacjach z zabudow aniam i gospo- 
darezem i, z ogrodem  i 8 morgów grun tu , 
położona ni p rzedm ieściu , je s t  z wolnej 

lęk i do sp rzedania.

B liższa w iadom ość w A d m in istrac ji 
„D zienn ika  Polsk iego ."

Zimne i gorące

Ś N I A D A N I A
oraz 2002 103 —0

w yb o rn e  ta w sze  św le ie
PJw* PHzneśskie l it ra  3* ct., flaszka 17 et. 
Piwo Bawarakio Culuibach. P o rte r angielski. 

Wina i t. p poleca

HANDEL DELIKATESÓW

ST, WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, u lica  C horążczyzna.

L E C Z E N IE
Suchot, 

Zapalenia nakmcll. 
Katarów.

Przez
ożycie

Z U S B K '^ » j> 5 s
2 K reo zo  tu

Katarów.
^<?4V\Słaboścl plorol.l 

Skrefułów | 
eto.

z  K reo zo tu

SABOURDY
nsnviu \V ^ C ! 

3, ulica de Choiseul, 3
w Paryżu.

Do nabycia  we Lwowie w ap tekach  
pp. P . M ikolascha i J .  W ew iórskiego d a 
wniej N ah lika . 2008 22—0

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, Rynek 1. 42.

po leca  1988 35 —0

z zupełnie świeżego transportu 
przewyborne w smaku i zapachu 

przez S u e z  sprowadzane

H E R B A T Y
c h iń s k ie ,

a m ianow icie : kilo.
N. 0. „A ssam -Peeeo-M andarin" n a j- zł. 

p rzedn iejsza  m ieszanka  arom . 5-—
1. „T aszu" P e r lą  ch in . żółto-kw . 4 40
2. „Ju n to jczan  P ech a", biało*kw. 4-—
3. „N an d zy n J czarna  m ocna . . 3'29
4. „Souchong", m ało n arko t. . . 2’80
5. „Congo", fam ilijn a  dobra  . . 2—
6. „P roszek  h<"-baciany“ . . . 1 5 0
7. „W ysiew ki", z n a jlep . he rb a t. 170
8. „Souchong" n a jp rzed n ie jsza  w 

oryg. d rew nianych skrzynkach 4—
N. 9. „Sonchong", powyższa na v agę 3-60 
N. 10. ,C zarna karaw anów *", W ere- 

i szczenki, fun t rosyjski . . 4'80
N. U .  „K w iatow a karaw anow a", We- 

| reszczenki, fun t ros. . . . 6-—

Prawdziwy z tą marką ochr. 
Prof. Dra Lieber’a

N erw y m u c u . E i i i i r

do trw a łe j, radykalnej i pewnej kuracji 
w szystkie! zasta rza łych  cierpień ner
wowych, osob liiłie  pow stałych  z p ło 
chliw ej m łodości. T rw ałe  w yleczenie 
z osłanienla, b ladaczk i, bojaźliw ości, 
bolu głow y,m igreny, b ic ia  serca, c ie rp ie 
n ia  żołądka, uciążliw ości traw ien ia  i tp.

Elixlr wzm acniający nerwy, w yrobio
ny z n a jsz lachetn ie jszych  roślin , w szyst
kich  5 czyści św iata, w edług najnow 
szych dośw iadczeń med. um iejętności, 
przez p ierw szorzędną  znakom itość, d a 
je  na jzu p ełn ie jszą  gw arancję  pewnego 
usun ięcia  powyżej w ym ienionych c ie r
pień. B liższe o b jaśn ien ia  podaje  cyr- 
ku larz , dołączony do każdej flaszki. 
Fółflaszki zł. 2, ca ła  flaszka zł. 3 ct. 50.

Główny s k ła d ;  M. Schulz H an n o rer, 
S ch ille rs trasse . —  Składy u trzy m u ją : 
Pp . apt. Zygmunt Rucker we L w ó w  i‘e 
u lica  K rakow ska — ap t. W ik to r Redyk 
w K r a k o w i e  — apt. M olnar L ipó t 
v Koszycach — apt. Em K orany i w 
N yiregyhaza — ap t. Dr. Gg. R acz 
w M iskolczu — ap tek arz  M. Redyk 
w B rodach  — ap tekarz  Jó ze f y. Torok 
w B udapeszcie 202j> 11-25

K o n c e s jo n o w a n a ,

Szkoła śpiewu solowego 
IRENY LEWICKIEJ,

dyplom ow anej śp iew aczki konserw ato
rium  drezdeńskiego, uczennicy L ille*  
g o  . P r o o h s  we W iedniu , rozpoczyna 
drug i rok szkolny 1. w rześn ia  b. r.

W aru n k i i p rogram y nauk od 9 te j 
do lszej w p o łudn ie , ul. D om inikańska 
1. 11. 2250 4— 30

I G N A C Y  F B f E D
we Lwowie, ulica Halicka liczba 13

po leca  2125 15—0

swój nowo załoZony i obficie zaopatrzony
S K Ł A D

FORTEPIANÓW i PIANIU
najnowszej konstrukc ji, z n a js ły n n ie jszy ch  

fabryk  i w najlepszym  gatunku

p o  n.ajtaAsz-yoibi o a n a o h  
także za aplatą ratalną*

R ó w n ie ż  w y p o ż y c z a  f o r t e p ia n y .

g r  u s m - Y e r t iu f t -  n i  L c ilia is ta it.



DZIENNIK POLSKI

r . f t l K  n w  O l i E t B  H T K  M  M  D A C H  w
le p s z e  i  t a ń s z e  11 i k  k a ż d a  l io n k u r e n  o ja

dostarczają

H I B N E R  i  H  _A. I T I C  E  w e  L W O W I E .
2155 6 - 0

„ŚM IGUSA”
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł N r .  l t t .  z bogato kolorowa- 
nem i ilu s trac jam i.

’*"sa polaka jako  to : „D ziennik  
P o lak i,” „K u rjer L w ow ski,” .N ow a 
R efo rm a,” T ygodn ik  IH astrO nany ,” 
„B luszoz,” „K łosy ,” itd . uznały  „Ś m ig u 
sa ” za w yborne pism o hum orystyczne.

Adres. R e d a lc j i  lo tó w ,  H a lic k a  
liczb a  ł o .

P ren u m era ta  k w a r t a l n a  tylko  
1  z ł r .  2 0  c t .

Wdowa z Sgiem  dzieci po 
żo łn ierzu  po lsk im  

z r. 1863, k .ó ry  pośw iec ił w sz js tk ' d la  
O jczyzny, po d łu g iem  tu łac tw ie  po obcych 
k ra jach  sm utn ie  życie zakończył zostaw ia
jąc  żonę i d z iec i bez funduszu  i sposobu 
do życia. N ieszczęśliw a po s tra c ie  w szyst
kiego d o tkn ię ta  delkiem  ubóstwem, ocie
m nieli em i chorobą, b łag a  o litość Szan. 
Rodaków nad sobą siero tam i.

R. Ł.
Ulica S p adzista  liczba 11.

t i ł i ó w s f  s k V . A i )

dla Galicji  i Bukowiny

FUfitEPIM OW . PIANIN i O R D U lif
pokojowych i kościelnych

LUDWIKA MARKA
we Lwowie, R ynek  1. 9, i 

P I E R W S Z A  K O N C E SJO N O W A N A

SZKOŁA MUZYCZNA
1 N auka gry na fo rtep ian ie  w 3. oddzia- 
ł-c h . I. D la  początkujących. II . W yższy. 
I I I .  Do w ydoskonalenia g ry . z, N auka 
śpiewu soiowego. Ć w iczen i- w tpólne kon- 
certa , w ieezoiy  i popisy  doroczne i p ó ł 
roczne, w zim ie d la  uczennic i uczni 
w szystk ich  oddziałów  bezp łatn ie . P ro sp ek t 
i s ta tu t itrzym aó m ożna w szkole. D yrekcja 
pośredniczy w udzie len iu  m iejsc ukuńczo- 

nym  nauczycielkom . 
i u  rw y  m lulgozn* p« 15 zł. sp rzedaż  

fortep ianów  i p itn in . Nowe krzyżowe fo r
tep ia n y  pod gw aruncją  od 275 zł.

W jp tiy o za lh la  od 5  zł. U ta lyozale . 
Z am ian a  używ anych instrum entów .

Jed y n e  zastępstw o d la  G a lic ji s ła 
wnych o r g a n ó w  a m e r y k a ń s k i c h .

N a b i a ł
w szelkiego rodzaju  w najlepszej jak cśc i 
z fo lw arków : N iesłnchow skiego  i Ż ele- 

jhow.ntiego,
D óbr H r. T adeusze  D zieduszyckiego  

i z folw&i ki S tarosie lsk iego  
Dóbr JE . H r. A lfred a  P o to c k im *

jńMMHum"
tudzież  poleca wyborną kawr, herbatę,  
m leko, podśm ielanie i t. 1 j.rzez dzień 
cały  od godziny litej . no do lu te j w ieczór 
podaw ane na szki..uki w odpow iednio 

urządzonym  lokalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
Szczegółow y cenuik  nab ia łu  znajduje 

się w sażdym  n iedzielnym  nujnerze  ,K u- 
r je ra  L w ow skiego.” 2140 38 —0

I  Instytucie nawowym  wtusiowym
we Lwowie : Pałac Skrzyńskich, L ipowa 1.4, 

rozpoczyna się

N O H Y  K I J B S
do egzam inów  na jednorocznych  o ch o tn i

ków i do w szystkich 
c. k Zakładów aaukowych I wojskowych

z dniem  1. w rześnia 1886 r. 
R ozporządzeniem  M in iste rs tw a  w ojny 

z d n ia  4. kw ietn ia  188o oddz. VI. I. 707, 
o trzym ał In s ty tu t upow ażnien ie  do pr-.v 
gotow yw ania kandydati v do e. k. Szkół 
kadeokich z brakujących  iin, w edług prze-

£isów, k las g im nazja lnych  lub realnych , 
iogą zatem  kandydaci po b ierać  nauki 

w In s ty tu c ie  aż do V. k la iy  g im nazja lnej 
w łącznie . K om petenci o przy jęcie  do I
r o k "  s z k r ł y w i n n i  s i f  w y k a z a ć
św iadectw am i z ukończone1 z dobrym  po 
stępem  w gim nazjum , szkoie r e a ln e  lub 
w tu te jszym  In iiy tu c ie  I \  k lasy, do I I  
roku wyżej z ukończonej V. klasy.

Z ap isyw ać t lę  m ożna ty lro  do 10. 
wrze in ia  r .  b., poczem  p rzy jęcie  za icż jć  
będzie od doidl • wykonyw anych warunków  
§. 7. P ro g ram u  zakładowego’

In s ty tu t u trzym njo  tak  d la  pow yż
szych kandydatów , j tk o  też d la  uczęszcza
jący ch  do szkół publicznych pensjonat 
w pięknem , zdruwem  i dogodnem  m iejscu , 
połączi/uy z g im nastyką  i szerm ierką, 
Kierowany um iejętn ie  i z praw dziw ie r( - 
dz ic ie lsk ą  opieką. 2198 10—0

W olne m iejbca jak  dotąd.

F. Koestlich,
D yr. zakł. 

■ do **j
przyj, od 5—7 po poł 

■, P iłk a rsk a  I. 21)

Pasy skórzanne do m aszyn,
Pasy gum owe do maszyn,
L n ia n ;  napuszczane pasy do maszyn, 
G urty  konopne dc masuyn,
Węże gumowe z zakładkam i konopnemi 

i bez,
Węże do sikaw ek,
^  że konopne,
Sikawki ogrodowe H y d ro n e tte s , 
W iaderka do ognia,

dalej
Płaszczę- gumowe d la  pań  i panów, 
Poduszki gumowe do nadm uohania

i w szeltii, iuno ariyki łjr gumowe 

jak  również 
Korki do bulę\pV I tw k o c iag i, M aszynki 
do korkow ania, Kapri*-.do"butelek, L ak 
do lakow ania butelek, M aszynki do 
mycia flaszek, P ipy  (j0 beczek. K iszki 
gumowe do ściągan ia  i różne inne 

artykuły  piwniczne

polecają a l6 7 5—0

H IB N E R  i H ANK E
we Lwowie.

ANTONI ROZMANIT

FABRYKA PMOWA M(M iluROGATOff KAW!
w Hakowicach pod Krakowem. 

Kantor i skład główny w Krakowie
(obok bramy Florjańskiej we własnym domu).

W yrab ia  różne ga tunk i  eykorji  z m ateria łu  surowego krajowego własnej 
p lantacj i .

Materjał  surowy krajowy czyli korzeń eykorji  uprawiany w naszych 
glebach, według analizy  chemicznej, dotronanej w laboratorjum akademji 
prztmysłowo-teehnicznej w Krakowi" p o s i a d a  d a  I c k o  w i ę c e j  « 
p o ż y w n y m  i  g o c y r z k o w y c l i  c y k o i j i  w ł a ś c i w y c h  i i i *  t a k i  
f o a m  k o r z e ń  z a g r a n i c / . . y .

Mając zatem m ate r ja ł  surowy wyborowej jakości, cykorja  moja rywa
lizuje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagraniczne mi tego rodzaju, mając, 
nad niemi tę jeszcze przewagę, że j e s t  k r a j o w ą  i  t a ń s z ą .

F a b ry k a  poleca następujące  gatunki  (n a zw y , :
C y k o r j ę  k r a k o w s k ą '  g o r z k ą ,  w paczkach okrągłych ’/» i 'U k*I°- 
K a w ę  ś r n t o s  ą  / r a i . e u y k ą ,  da jąca  o d w .r  klarowny.
K a w ą  k r a k o w s k ą  w pudełkach  ’fs i j  kilo z widokiem Krakowa

(nic z Prus).
f . y k w r j ę  p a k o w a n ą  w  s z k l a n k a c h  (pakunek konkurencyjny) 
i  14 a w e  f i g o w ą .

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć 
moich wyrobów, ich wyższą wartość od szumnie  reklam ow anych fabrykatów 
zagranicznych, poprą  usi łowania  podjęte na racjonalnej podstawie,  zgodnie 
z interesem własnym i krajowego przemysłu.

W yro b y  m o je  są  do n a b y c ia  w e  w szy s tk ic h  zn a c zn ie jszy c h  
h a n d la c h .  2112 12 —08

M A G A Z Y N

F. K N A U E R A  i  SY N A
pod „Złotym Lwem” we Lwowie, plac Kapitalny

p o leca:

KoBznle biare m ęskie i dla chłopców, po 05, 1-30, 1 6 0  
i wyżej.

K o b z d I c  k o l o r o w e ,  po 1-40 i 2 złr.
Kalesony, po 1, 1 1 5 , l -25 i wyżej.
Skarpetki b iałe i kolorowe, tuzin  po 4 z łr., 4 ‘50, 5, 6 ' wyżej. 
Chustki do nosa b iałe płńeienne, tuzin  z łr . 2 40, 2 75,

3 i wyżej.
Chustki z kolorowym szlakiem , sztuka po 10, 15, 25, 30

i wyżej.
R ęczniki w tuzinach  (i na  łokcie), tuzin  po 3‘60, 4. 5 i wyżej. 
Kołdry szyte zapałowe i tureckie, po 4 5 0 , 5, 6 i wyżej, 

z wełnianego atłasu , po 9 , 10 i wyżej.
Kocyki na łń ika, od 1-30, 1'80, 2, 2-40, 3 i w yżej.
Podutzkl z p ierza , z w łosieniem  podłóg wagi, po cenach naj

niższych.
S ie n n ik i g o Ja w e  po 95, 1*10, F 40 , 1-75 i wyżej. 
Prześcieradła hez sz w u  s z irtin g o w e , po 130 , 1 50 , 1 75 

i wyżej.
Prześcieradła płócienne (bez bzwa), po 1-90, 2.25 i w yżej. 
Zuperne wyprawy uo konwiktów, znkłndOw i t. p. 

po najniższych cenach. 2000 7—o

Za dobroć i trwałość zaręcza się.

Ważne dla myśliwych!
ni m m  M i initont nilnH  
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

Re L w ow ie i w Tarnopolu
po leca po cena cli znacznie zniżonych. :

T j a s ć p ® 4*
l a b  L a n c a s t e r  n .o w piorunonmrh^ P “ *ro-~a m a s s t s -

s z łb k n a j jopsTrTh I  *jiopsaye h przybitek

K u l  T  eZę<eiowe, 10 sztuk 
_______________________________  i  y, i ,  ś " '“"

„ ^ = 7. v m K 1 k ilogram  — 30

Przy odbiorze 1 0 kia- ■ ,  ■ j 
 —  -----   J edn. num. __-281

d u b e l t ó w k i  ZCl°n . °dtylCoive
E an c as to r  od o=.

” W au e h eu .y
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troki

I l 0 u  s / . t i i k  ^ “ l l b e  l 4
luO „ ” y i
100 n   ----------

t y  ig licow e  D r= #
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D łu g o ń ó  c a łe g o  sz tu ó c a  lOO ctm .
Waga 205 dekagr.
Cena 05 złr.

Je s t  to broń myśliwska, która u zn y fa  została przez ludzi fachowych 
sa najlepszą w swoim rodzaju tak  pod względ tm  precyzji  s trzału  jak i wy
kończenia  nadzwyczaj s ta rannego .  K a rab ink i  te przewyższają wszystkie 
dotychczasowe systema magazynowe sweją pojedynczą konstrukcją  i trwałym 
mechanizmem. 2151 10— 12

Cennit illnstrowany na żądanie rozsyłam franco,

W wyższym zakładzie naukowo-wychowawczym 
MARJI ZAGÓRSKIEJ

we Lwowie, ulica Czarneckiego I. 12 dom Wernera

rozpoczyna się t e p  rolni ioirs szKOiny z dniem 4 września.
Jak  dotąd  tak  i w roku b ież ąe y u  p rog ram  naukowy W O&miu k la 

sach zastosowany jes  ściśle do szkół wydziałowych i zwraca się szczegól
niejszą uwagr na  naukę języków. Nadto obeeniz o twarty zostaje jeszcze 
dziewiąty kurs nauki,  a to jako uzupełn ia jący  ośm klas, a zarazem  jako 
przygotowawczy do osobnego kursu, k tóry  będzie o twarty  w roku przyszłym 
i da sposobność, uczennicom do zupełnego przygotowania  się d la  złożenia  
egzaminu nauczycielskiego.

Wpisy tak stałych pensjonatek jako też dochodzących, trwają  
od 27. s ie rpn ia  codziennie  od godziny 11. do 6. po południu .  22GS 1 — (i

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 jOOOOOOO
P I E R N I K  H I G I E N I C Z N Y

z  f a b r y k i  Ł -  C I Z I  \ r 4 K l L G v >  w  J a r o s ł a w i u
podług l iozu jch  świadectw lekarsk ich  i n/ .rań cierpiących jes t  niezawodnym 
środkiem usuwającym dolegliwości leniwego traw ien ia  j a k :  obstrukcja, hemo
roidy, dyspepsj. .,  kongestjo, zgagę, wzdęcia,  odbijanie, n iesm ak ;  podnieca 

apety t  i dzie lnie  przyczynia się do wymiany m aterji  odżyWcz.j.
Do nabycia w sklc-pjicli w łasnych : L w ó w ,  uf H a l icka  1. 8. K r ; i -  

k ń w .  Sukiennice l iczba 23. P r a e m y i Ł l ,  u lica  F ranciszkańska. P r a g a ,  
G rabca  J. 12, jakoteż  wc wszystkich ap tek ach  i h and lach  korzennych, gdzi,- 
odnośny p laka t  jes t  wywieszony.

Obszerną broszurę, podającą  niezawodne rady  dla c ierp iących na 
dolegliwości leniwego b a w ie n ia  n a p is an ą  p .zez  lekarza  spec ja lis tę  rozsyła 
fabryka  bezpłatn ie  i  franco. " 2061 1 —o

ta

&  Najmołiiiąjs 
S  Krepy, G

iąjsze naszyjniki damskie paciorkowe, Tiule,
. t K r e p y ,  Gazjr, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego e.,
^  rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane

W
w

[II
w
w

i. jedwabno od 10 ct 
Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty an

gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, 
Pończochy, Bieliznę letnia systemu prof. Jaegera. OT

Przybory toaletowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje itp. OT 
Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła. OT
Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paśli i do pledów.

Poleca

handel towarów galanteryjnych 1 norymbergsklch ^  
JATIfl K R E M P Y  w j  A R O N L tW Il .

I
OT
I

Zamówienia zamiejscowe 
kosztów opakowania.

uskutecznia odwrotną poc-ztą nie licząc [W 
2973 Su— o ł j

OT
:» s a a e

Komu nie wpadło w oczy,
że teraz  u wielu osób i podczas niepogody obuwie swój połysk zatrzyn uje !

j e s t t o  nkntyiem wył^ez.neięo żywania f r s  .I C u s k t b g O  
l> ł )  IlllC g O  S l l i a r .M l  i d ł a  (Momenl. (llauzwic-bse) 
Gaertnera ,  od którego obuwie bez szczotkowania ni. zwy
kły otrzymuję połysk, a skóra robi się delika tną  i n i e ^  
pr/em akaliią ,  nie truci koloru i prędko wysycha. P re p a 

ra tu  togo używa armia.
F la szka  50 et., 2 daszki 1 zł. 30 ct., fi daszek b zł 

fran-o. — Kupcom hurtownym wielki rabat.
Dla uniknięc ia  fałszerstw, należy uważać, czy 

daszka zaopatrzoną jest  w markę ochronną.
M a rk a  ochronna. " J J  z  I I  R  I I  i  R  :

„Uznając dobroć Pańsk iego  płynnego smarowidła,  zamawiam nie 2, alo 15 
daszek ;  n a leży tość 4.80 wysłałem przekazem Tom asz M ra z, proboszcz w Sal- 
denhofen (Styrja)ć1

„Serdeczno dzięki za nadesłane smarowidło,  które okazało się niezrowna- 
nem podezas manewrów w P i lzn ie  Podp. la id w ik  t ie itz ,  o. k. kapitan pionierów.” 

„TJżywająe od 15 miesięcy n ieprzerw anie  Pańskich  preparatów, dostrzegłem 
w nich tyle zalet, że je  najgoręcej wszystkim mogę zalecie. K a r o l H orbst, 
ekspedytor pocztowy we W iedn iu  V II. Sehottenfcldgasse  71.”
Dostań m ożna we wszystkich w ażniejszych handlach, sk ładach obuwia itp.

Dc ot: Ricbard Oacrtuer, Wicu,
G iselastras^e Nro i ,  P a rte rre . 2076 10—10

■c j S
E l i x i r u  d o  Z ę b ó w

W,ueu,c. O: O i BEK EBYKTYN ÓW
Opuclwa w SńlTlaAi’. (.łinmdc)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
i  J I U D A L E  Z L O T U  ! w  ll iM^.Ui ISso r. i w jH tnayn ig  l»S4 r- 

iś A.l W YŻSZ11 -N AI ■ l;[ >) l V 
W Y N A LE ZIO N Y  I O f O  I>,,:c>n

w inku 1 PIOTliA BOUliSAUD
ę Eodziennc pżyeie kilku kropli li.ix i'il do 

Zęb ów  O jców  B e n e d y k t y n ó w  jjłzpirizazonyjih 
w pfd szkluiiki m u ły  zapnliicga i leczy [.ró- 
chnienlc zębów, k tó re  bieli i wznmeina jak 
rów m e /  odśw ieża i utwierdza dziąsła wy luu nie. I 

« Oddajemy praw dziwą usługę naszym g z y - l  
telniknm zwracając  ich uwagęf/na ten s ta ro -  1 
żytny i użyteczny p repara t  u u j j c p u t j /  ze  h - u d k ó w  
leczącymh i jedynie  zapobiegających uezelKim  
cierpieniom zębóio. »

F lak o n ik i 1 2 , 4. i 8  tr.
Proszku P u d e ł k a : 1 fr. 2 5  e., 2  i 3 fr. — Pa s ta  P u d e ł k a : 2 fr

Dom założony w ix 0 7  r. 
A G E N T  G ŁO W N Y  : SEGUIN 3. nlica Ifngtierie, 8

BOHDEftUX
Znajduje się we Lwowie w ap tekach  : PP. Mikolascha, 

W ewiórskiego, Krzyżanowskiego, B lnmeutelda  i w składzie  
perfnm P . J ^ .  J a h la ;  w Krakowie  w ap tek ach  PP .  R eilyka, Wiszniewskiego, T ra u -  
czyńsk iego  i w m agazynie  perfum P. D onning.

2111 1—24 B

n P  "^SsWs aBnnffi!

K 1 L E I D A R Z

„ S  M I G  U  S  A

, . y  na rok 1887
" b o g - E u t o  i l - u s t r c w a n y

opuści prasę w Wrześniu 1886 r.
Prfcnumeratorowie m  i gj r  » f l"  którego kwartalna 
prenumerata wynoai 1  złr. 8 0  ct., otrzymają powyższy 

kalendarz bezpłatnie.

XXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXXXXXIC
X  Ces. król. uprzywil.

£  GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym  2071 18—O

X 5°0 Listy Hipoteczne,
j o,ko też

5% Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia /, prowincji wykonuje siv bez prowizji odw rotną poczta

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
PAPIER FAYARL) BLAYN

CO lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu  katarńw^ 
irrytacyj piersiowych, reui...ity z n . ń w ,  zwichnień, ran, oparzeń, 

odciykńw i nagniotków pomiędzy palcam i. 2005 5-20 
W e w szystkich aptekach. H urtow na sprzedaż w P a ry żu , 30, u lica  St. M arri.

P I Ę K N O Ś Ć :
W y r a b i a n y /  kwiatu, owocu i kory  kasztanowca pospolitego, 

tak  zwanego kasztanem dzikim,

D ra  Ja n a  L ib er ta b a K u m  k asztan o w y
wygładza zmarszczki, narosła,  znaki po ospie, usuwa piegi,  
cżorwoność twarzy i nosa, plamy wątrobiane,  węgry, ciemną 
i ero, oraz wszelkie wyrzuty i nieczystości skóry, wzmacnia 
oliwisło i wątłe  lica nadając  1111 m łodocianą sprężystość, nadto 
clironi od szkodliwych wpływów wiatru ,  mrozu i spiekoty 
słońca. Częste używanie tego nieocenionego soku przywłaszcza 
cerze koloryt biały, delikatny i zdrowy i utrzymuje j ą  w świe
żości aż do późnego wieku. T ak  samo skutkuje

D ra  Ja n a  Libexxa M ączk a kasztan ow a
która z wyłuszezonyih owoców i wyciągów kwiatu i kory 
kasztanowca, w sposón chemiczny preparowana ,  szczególnie 
do mycia rąk 1 innych części ciała, jako też  do kąpieli  się 
używa. Sk łan  w apte e Uuekera  we Lwowie. I °na  balzamu 
1 złr. 30 ct., mączki 70 et. 2235 6 —10

P I Ę K N O Ś Ć :

Ostrzeżenie przeciw podruhiaczom.

F a u t l l l e s  de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszezujący, orzeźwiający
PItZ G.W

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu tow arzyszą jako to : 

K R W z i W N ICO M , ŹÓ LC I, B r a k o w i  A P E T Y T U ,  

D O L E G L IW O Ś C IO M  Ż O Ł Ą D K A I K I S Z F K  i.t.d.
Btuuzo przyjem ny dc za żyw an ia,— nie zawiera 

w  sobie żadnej cząstki drażniącej, — b erze się 
nie zmieniając w  niczćm ani przyw ykn.eń ani 
zatrudnień _ dzienny 1 h.

N iezbędny i n ieszk o d liw y nawet kobietom  
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się v«e -nazystk.cb składach m uteryałów  

aptecznych i w aptekach

P a r is , E. brriilon, 2 7 , rue R »m bdte»u .

JAN IHNATOWICZ
p o l e c a  1987 44—O 4

ivypróbo wane i  niezawodne środki 
kosmetyczne,

o i r a t f l i u u i i e  6m a m edrilam i z a s łu s  1 2uia J i j l r a a m i  m uaiiia . 

Olejek taninowy, i0
T ^ n r r t O i J o  o h i r r u c n i r a  w zm acnia cebulki włosowe i zapo- 

i I ' M ‘ *  G I I I I I U W  d .,  b iega w ypadaniu w ło só w .— Słoik 
80 ont.

W .  J ę ,  o f /ą łą o lz - H  d° /m yw ania włosów, zapobiega two- 
VV U t l d i  d i l t ? J I  J i.c f, rz en ju sję  łup ieżu , ożywia, u trw ala

barw ę i połysk. — F lakon  80 cnt.

Olejek ehuio-taninowy.
p o r o s t  w ło s ó w  W  w ypadkach, gdzie w skutek choroby 
włosy w ypadły, i kazał i ader zbawienne dzia łan ie. J n i  
po użyciu jednej flaszki m ożna spostrzedz j ornat. — 
Cena 1 z łr. 20 cnt.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjem nego orzeźw iającego smaku i zrpuchu, 
bardzo korzystnie w p ł y w a  » «  d z ią s ł a  i z ę b y .  — 
Flakon 50 cnt.

Proszek roślin no-alkaliczny,
N adaje perłow ą białość, usuwa kam ień i kwas;-, k tóre 
sprow adzają ból i p ruchn ien ie  zębów. —  Pudełko 30 
i i O ont.

^  l O l i n  środek przeciw  poceniu się rąk i pach. — F lakon  50 cnt. 

T ^ n r l a r *  przeciw  poceniu się i odparzaniu
i  u u e i  b d i i i o y i u w )  n ó ,  _  p r i8łko 60 ct.

O ł t C t f  r l  f tC l  n  P A fl n  U s^ n*e odw aniający i odw ietrza- 
L c l  U.“ i5J U L n J L L j j l i j  jący  pow ietrze, używany w b iu 

rach, korytarzach i do sk rap ian ia  sukień. — F lakon  50 cnt.

f  j n A ł  ł a , ,  1 a I a t t - t t  do n ac ie ran ia  c ia ła , do p łukan ia  ust, 
\ l \ j \0 v  L U d i l c l U W j  i (j0 odśw ieżania pow ietrza. F lakou  

po 50 cnt. i 1 złr.

Ocet salonowy do k a d z e n i a .  -  f l a k o n  po 50 cnt.

T ł r i l l n r ł t M ł i n  ' es  ̂ Ilajlepszym  środkiem  do pięknego uło- 
l l l a d l l j  l l f l  ^eu ia j konserw ow ania brody i  bokobrodów.

F lak o n  50 cnt.

Nabyć można we LW O W IE w sklepach w łasnych ul. 
K opernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. H alicka, róp 
W ałowej. —  W K R \K O W IE ' Sukiennice 1. 20. —  

W CZERNIOW CACH Rynek L. 2.

W y f a w c *  i re d b irto r odp«vnf> d8m l n y i  L u d w i k  H e r a s i m o w i c z . Z  D r u k a r n i  . D z i e n n ik a  P o ls k ie g o "  p o d  z a rz ę d e m  J a n a  M i t l i g a *


